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Wymiana not
między rządem

Belgii
i R zą d e m  RP
w sprawie 
remilitaryzacji
Niemiec zach.
\ U  ODPOWIEDZI na notą rządu 
W  polskiego do rządu belgijskie- 

co, z dnia 14 lutego br. w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
i zwołania rady ministrów spraw 
zagranicznych, belgijski minister 
spraw zagranicznych — p. Paul van 
Zeeland, wystosował w dniu 23 lu ­
tego br. do posła R.P. w Brukseli 
— A. Krajewskiego,  notą, w której 
stwierdza m. in., że

„rząd belgijski,  tak  samo jak  
rząd polski, nie jest skłonny do­
puścić do tego, aby Niemcy stały 
się znowu potęgą imperialistyczną 
i przywiązuje największą wagę do 
tego, aby Niemcy nie mogły nigdy 
więcej nieść agresji  i gwałtu na te­
r y to r iu m  swych sąsiadów".

Nota belgijska stwierdza również, 
i e  rząd Belgii przywiązuje wiel­
ką wagę do konferencji czterech i 

, do rozmów, które dałyby chciaż 
najmniejszą możność porozumienia.

W  zakończeniu nota belgijska za­
wiera następujące zdanie:

'O ile rządowi belgijskiemu wia­
domo, w Niemczech zachodnich 
nie nastąpiła żadna remilitaryzacja, 
podczas, gdy jest rzeczą powszech­
n i  wiadomą, że władze radzieckie 
utworzyły w swojej strefie okupa­
cyjnej  siłę militarną pod nazwą 
„Bereitschaften" uzbrojoną w działa 
i czołgi, która tworzy bazę nowej 
armii".

W związku z powyższą notą, k ie­
rownik Ministers twa Spraw Zagra­
nicznych — dr St. Skrzeszewski 
przyjął w dniu 3. bm. posła belgij­
skiego w Warszawie — p. Fernand 
Justice i wręczył mu notę rządu 
polskiego.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W cza sy  wędrowne

na s z c z y t a c h
i zboczach

K a rk o n o s zy
zacznie  organizować

T-wo Krajoznawcze
T ELENIOGÓRSKI oddział Pols- 

kiego Towarzystwa Turystycz­
no - Krajoznawczego zawarł um o­
wę z Funduszem Wczasów Pracow­
niczych, na mocy której PTTK w 
sezonie letnim zacznie organizować 
tzw. wczasy wędrowne, dając moż­
ność ludziom pracy połączenia w y­
poczynku — ze zwiedzaniem jed ­
nej z najciekawszych partii  Sude­
tów — Karkonoszy.

Wczasy wędrowne staną się w y­
jątkowo przyjemną imprezą w y­
cieczkową, prowadzoną przez prze­
wodnika — z kilkudniowymi odpo­
czynkami w górskich schroniskach 
PTTK. W  czasie tzw. postoju w gó­
rach organizowane będą wypady w 
godne zwiedzenia okolice, do wodo- 
ipadów, zamków, zabytkowych koś- 
liolów itd.

Kobiety miast i wsi Polski

manlfestuja dziś wole uniki
o pokój i Plan 6-letni

Imponujący przebieg przygotowań 
do Międzynarodowego Dnia Kobiet
w Polsce i na całym świecie

P re zy d e n t R . P .
odznaczył 

czołową robotnicę 
„Pafawagu

Stefanię Kuźmińską
brqzowym

Krzyżem Zasługi
P rezy d en t R P  w  zw iązku .z! 

M iędzynarodow ym  D niem  
K obiet n a d a ł zasłużonym  k o ­
bietom  po lsk im  wysokie- od ­
znaczenia państw ow e. W śród 
odznaczonych brązow ym  K rzy ­
żem  Z asługi zn a jd u je  się S te ­
fan ia  K uźm ińska  — czołowa 
robo tn ica  i a k ty w is tk a  spo­
łeczna na  te ren ie  zak ładów  
..P afaw ag". K uźm ińska  w yróż­

n i ł a  się p rzy  o rgan izow aniu  
łączności m iasta  ze w sią.

D zięki p racy  u św ia d am ia ją ­
cej, ja k ą  p row adziła  w śród 
m ało - i średn io ro ln y ch  chło­
pów, przyczyniła  się ona m. 
in. do założenia spółdzielni 
p ro d u k cy jn e j w  P io trow icach  
oraz  do zorganizow ania k ilku  
kó ł gospodyń w iejsk ich .

Dziś Międzynarodowy 
Dzień Kobiet

Dwie  
przodownice

K iedy u> c iastkarn i P SS  nr 1 
p y ta m y  o n a zw iska  kob ie t w y ­
b ija jących  się u) zaw odzie  c u ­
k ie rn ic zy m  — w szyscy  w oła ją  
zg o d n y m  głosem : A nna  K ierz-  
ko w ska  i Z ojia  P ietrzak.

N ie są one jeszcze  ru ty n o w a ­
n y m i cu k ie rn ika m i, jed n a k  
tru d n o  sobie w yobrazić  prace  
zespo łu  bez ich udzia łu  u> za ­
k ład zie  i u? organizacjach  spo ­
łecznych . C zynne członkin ie  
L ig i K ob ie t i koła  ZMP, przo ­
dow nice  w  brygadzie m łod zie żo ­
w e j, p ostanow iły  one p o d w y ż­
szyć  n o rm ę o 125 proc.

Mótoiąc o M iędzyn a ro d o w ym  
D niu K obiet, K ierzlcow ska  i 
P ie trza k  . u zu p e łn ia ją  sw e w y ­
p ow iedzi uw agam i:

— D opiero P olska  L udow a  
p rzyn iosła  kob iecie  pełne w y ­
zw o len ie  i p ostaw iła  ją  na ró ­

w n i z  m ężczyzną .

Kto sprzeciw ia
się omówieniu
problemu Niemiec
ten daje dowód

ż e  nie pragnie 
pokoju
oświadczył 
na konferencji 
paryskiej
Grom yko
P a r y ż  8. 3.

■^Ta w torkow ym , d rug im  z kolei 
1 ’  posiedzeniu zastępców  m in istr . 
sp ra w  zagran icznych  czterech  m o ­
c a rs tw  w  P ary żu  przem aw iali 
p rzedstaw ic ie le  USA, W. B ry tan ii 
i F ra n c ji. P o p ie ra jąc  zgłoszony 
przez D aviesa p ro je k t p o rządku  
dziennego m ające j się odbyć sesji 
m in istró w  sp raw  zagran icznych , 
oponow ali oni g w ałto w n ie  p rz e ­
ciw ko w łączen iu  do po rząd k u  
dziennego sp raw y  w y k o n an ia  po ­
rozum ien ia  poczdam skiego p  dem i- 
lita ry z ac ji N iem iec i n iedopuszcze­
n ia  do rem ilita ry z a c ji T rizonii. 
P rzed staw ic ie le  3 m o carstw  za ­
chodnich  usiłow ali n ie  dopuścić do 
p rzed y sk u to w an ia  tego prob lem u, 
ja k  rów nież innych , jasnych  i k o n ­
k re tn y ch  propozycji de legacji r a ­
dzieckiej.

U siłow ania d elegatów  zachodnich 
d e leg a t radzieck i G rom yko  o k re ­
ślił jak o  p róbę zastąp ien ia  k o n ­
k re tn y ch  i celow ych propozycji r a ­
dzieckich  propozycjam i, n ie  s ta ­
w ia jący m i p rzed  ra d ą  m in istró w  
żadnych  określonych  i ścisłych za­
dań , k tó ry ch  w ypełn ien ie  przyczy­
n iłoby  się rzeczyw iście do zap ew ­
nienia  pokoju  i polepszenia  sy tu a ­
c ji w  E uropie.

Nowa wie ka inwestycja Planu 6-letniego

Wielkie z a k ła d y  m etalurgiczne 
i 60 t y s .  miasto ro b o tn ic ze

powstaje pod Częstochową
W śród porywających sw ym  rozmachem inw estycji 6-letniego Planu  

przeobrażenia struktury gospodarczej kraju, obok wznoszonej w y ­
siłkiem  całego narodu N ow ej H uty, potężnym  czynnikiem  w zm oże­
nia naszego potencjału przem ysłow ego staną się rozbudowywane  
obok istniejącej już huty w ielk ie zakłady m etalurgiczne w  C zęsto­
chowie.

jObok , starych hal huty „Często­
chowa", która była do ,1944 r w ła ­
snością prywatnej spółki „Modrze- 
jów  — Handtke", w re w  niespo­
tykanym  tem pie praca przy, roz­
budow ie na wskroś now oczesnych  
zakładów. Już w  roku bież, zosta­
n ie oddany do produkcji jeden w  
pełn i zm echanizowany dział huty. 
Całkowicie zautom atyzowane urzą­
dzenia znacznie u łatw ią pracę ro­
botnikom.

W roku przyszłym  wprowadzona 
zostanie do produkcji drugą w ie l­
ka ha!a produkcyjna, jedna z naj­
now ocześniejszych, poza Związk;em 
Radzieckim, w  Europie. W szystkie 
ciężkie prace fizyczne, dzięki p eł­
nej m echanizacji, zostaną tam w y ­
elim inow ane. Obok hali wzniesiono  
już w spaniały dom socjalny dla 
robotników, w  którym mieszczą się 
łaźnie, natryski, szatnie, doskona­
le  wyposażona św ietlica, n ow o­
cześnie urządzona sala jadalna itp. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

N a s z  konkurs
patrz na stronie 2-giej

W Dniu Kobiet
U ŚM IEC H N IĘTE dziecko — to 

rad o sn y  w idok d la  kob iety - 
m atk i. Je ś li ten  obraz s ło ­

neczny m roczy dziś cień — to cień 
ten  rzuca  p onure  w idm o now ej 
w ojny . G roza śm ierci ry su je  się 
n ad  u śm iechn ię tym  dzieckiem  z 
w iny podżegaczy w ojennych , nie 
liczących się z żadnym i ludzkim i 
uczuciam i, o bo ję tnym i w obec 
c ierp ień , śm ierci i ru in .

N ie m a m atk i, k tó re j se rca  nie 
poruszy łby  n iepokój n a  m yśl o 
c ierp ien iach  i śm ierci grożących 
je j  dziecku. D latego d la  każdej 
kobiety , d la  każdego człow ieka, w 
Którym n ie  s tę p ia ła  lu dzka w ra ­
żliw ość,, ta k  b liska  je s t R aym onde 
Dien.

R aym onde Dien rzuciła  się na  
szyny przed pociągiem , jadącym  
z ładunk iem  am e ry k a ń sk ie j b ro ­
ni. S k rom na k o b ie ta  z T ours s ta ­
ła się b o h a te rk ą  w alk i o bezp ie­
czne życie m ilionów  dzieci, w alk i 
o pokój. Z na je j  nazw isko  cały 
św ia t jak o  je d n e j z w ielu  p ło ­
m iennych  bo jow niczek o pokój, 
p rag nących  zażegnać n iebezp ie­
czeństw o zag łady  sw oich dzieci, 
sw ych b liskich, sw ej ojczyzny.

W ielkie idee w y m ag ają  n iezw y­
k łych czynów  i bohaterek .. Ale 
w ielk ie idee w y m ag ają  przede 
w szystk im  m ilionów  b o h a te rek  
cichych, k tó re  — choć każda z n a ­
na n iew ielk iem u ty lk o  g ronu  o- 
sób — w alczą codziennie i n leu -

trudzenie, w alczą z całym  odda­
niem  i pośw ięceniem , pomne, w ie l­
kiego celu, do którego dążą.

W ielka idea pokoju ma już tych 
cichych bohaterek m iliony. O tę 
w ielką ideę w alczy w  jednym  sze­
regu z innymi potężnym i organi­
zacjami Św iatow ą Federacja D e­
mokratycznych Kobiet. M iliony 
kobiet biorą równocześnie udział 
w  rosnącym ruchu pokoju oraz w  
innych organizacjach dem okraty­
cznych i postępowych.

Szczególnie w ielk i jest wkład  
kobiet radzieckich, których wiejka 
ojczyzna socjalistyczna — Z w ią­
zek Radziecki — jest ostoją mas 
pracujących całego św iata, prze­
wodnikiem  i natchnieniem  w ich 
w alce i pracy dla pokoju.

M iliony zorganizowanych ko­
biet tworzą jedno z najm ocniej­
szych ogniw św iatow ego frontu 
pokoju i postępu.

O tę w ielką ideę w  Polsce w a l­
czy 350.000 kobiet - uczestniczek  
w spółzaw odnictw a pracy, 600.000 
kobiet w iejskich, pracujących dla 
podniesienia naszej gospodarki 
rolnej, w alczą m iliony kobiet, bio­
rących udział w  realizacji zadań 
gospodarczych i kulturalnych, w y ­
suniętych przez Plan 6-letni. T w o­
rzą one jedno z mocnych ogniw  
naszego frontu narodowego, fron­
tu w alki o pokój i o wykonanie 
Planu 6-letnlego.

Z okazji niedaw no odbytego I 
Kongresu Ligi Kobiet masy pra- 

| cujące kobiet polskich m anifestu­
ją swą

— solidarność ze wszystkim i 
na św iecie kobietam i - matkam i, 
broniącym i i czynam i bohaterski­
mi > cichą pracą codzienną prawa 
sw ych dzieci do życia w  pokoju 
przeciw groźbie m asow ej rzezi, 
przygotow yw anej przez am ery­
kańskich im perialistów .

— solidarność z kobietam i w  
krajach kapitalistycznych, dążą­
cymi do zw ycięstw a, postępu 1 
spraw iedliw ości społecznej nad 
krzywdą, wyzyskiem* i pogłębia­
jącą się nędzą.

— solidarność z kobietami w szy ­
stkich ras w  krajach kolonialnych  
w ich w alce o w yzw olenie narodo­
w e i społeczne.

M asowy i gorący udział polskich  
kobiet pracujących w naszym  
froncie narodowym łączy się z 
walką i z pracą w ielom ilionow ych  
rzesz kobiet na całym  św iecie. W 
dużej mierze w  rękach kobiet 
znajdują się losy pełnego zw ycię­
stw a w  w alce

„O przemianę — w edług slow  
Stalina — robotnic i chłopek z re ­
zerwy klasy robotniczej — w  
czynną arm ię w yzw oleńczego ru ­
chu proletariatu",

o w yzw olenie społeczne 1 postęp, 
o pokój!

Czwartek, 8 marca 1951 r.
C ena 15 groszy
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Zamiast
wydać Polsce
rząd brytyjski 
przyjął na swój żołd

hitlerowskiego ludobójcę'
L o n d y n  8. 3.

Zdrajca dr Dering. który pod­
czas w ojny w ysługiw ał się h itle­
rowcom w  obozach koncentracyj­
nych jako lekarz uczestnicząc w  
akcji ludobójczej i w  zbrodniczych 
eksperym entach nad ludźmi, otrzy­
mał ostatnio posadę od rządu bry­
tyjskiego. Został on m ianow any  
dyrektorem szpitala w  Somali.

Jak wiadomo Polska domagała 
się w swoim  czasie od rządu bry­
tyjskiego w ydania dr. Deringa, 
którego nazw isko figurow ało'na l i ­
stach kom isji badania zbrodni w o ­
jennych. Rząd brytyjski odm ów ił 
jednak zadośćuczynienia tym  żąda­
niom.

D ziś w  M iędzynarodowym  Dniu Kobiet w  m iastach i w siach ca ­
łej Polski ulice i gm achy udekorow ano flagam i o barwach biało- 

czerwonych, niebieskich i czerwon ych. Obok portretów chorążego po­
koju — Józefa Stalina oraz p ierw szego obrońcy pokoju, w  Polsce, 
Prezydenta B olesław a Bieruta, na frontonach domów, w ystaw ach  
sklepów ych w idnieją portrety czołow ych działaczek m iędzynarodow e­
go i polskiego ruchu kobiecego.

w  zakładach pracy, w siacn, 
szkołach i uczelniach odbyw ają się 
Uroczyste akademie, zebrania i 
w ieczornice, pośw ięcone M iędzyna­
rodowem u Dniu Kobiet oraz za­
poznaniu szerokich rzesz kobie­
cych z uchwałam i I O gólnopolskie­
go Kongresu Ligi Kobiet. W cza­
sie uroczystości przodujące kobiety  
otrzym ują nagrody i wyróżnienia. 
W licznych zakładach pracy kobie­
ty zaciągnęły w arty pokoju.

K obiety polskie obchodzą dzień 
dzisiejszy wraz ze w szystk im i po­
stępow ym i kobietam i św iata.

W  ZSRR
W m iastach 1 kołchozach odby­

w ają się uroczyste akademie. K o­
biety radzieckie w itają  Św ięto  
K obiet now ym i osiągnięciam i.

..Prawda" w  artykule w stępnym  
pośw ięconym  M iędzynardowem u  
Dniu K obiet stwierdza, że w ładzs 
rs>d?.łeck» zapewniła kobietom  
ZSRR nieograniczone m ożliw ości 
rozwoju ich sil twórczych. K obie­
ty kroczą w  pierwszych szeregach  
budowniczych komunizmu, pracują 
ofiarnie w  zakładach 'przem ysło­
w ych. w  transporcie, na w ielkich  
budow lach komunizm u. K ołchoźni­
ce biorą czynny udział w e w spół­
zaw odnictw ie o dalszy rozwój rol­
nictw a, o w ysokie plony, o zw ięk­
szenie pogłowia bydła.

W KO REAŃSK IE! REPUBLICE  
LUDOWO-DEM OKRATYCZNEJ
kobiety obchodzą M iędzynarodo­

w y  Dzień Kobiet w  warunkach  
w ojny wyzwoleńczej.

Na wsi. kobiety koreańskie w a ł­
cza o wzorowe przeprowadzenie 
w iosennej kam panii siew nej. R o­
botnice zaciągnęły „warty pracy". 
W iele kobiet kieruje z okazji św ię ­
ta listy  do żołnierzy Armii Ludo­
w ej i do ochotników chińskich  
w alczących na froncie przeciwko  
im perialistycznym  najeźdźcom.

W CHIŃSKIEJ REPUBLICE  
LUDOWEJ

w  Pekinie odbyła się uroczysta 
akademia. Liczne m ów czynie pod­
kreślały bohaterstw o kobiet ch iń ­
skich, które stały się rów noupraw ­
nionym i obyw atelam i sw ojego  
państwa. K obiety chińskie w yrazi­
ły gorącą w dzięczność partii ko­
m unistycznej i jej wodzowa Mao 
T se-Tungow i za zlikw idow anie  
feodalnego , system u, za w yzw ole­
n ie kobiet i danie im  m ożliw ości 
pracy na równi z m ężczyznami.

W NIEMIECKIEJ REPUBLICE  
DEMOKRATYCZNEJ

i w  N iem czech zachodnich 8 
marca obchodzą kobiety pod h a­
słem  w alki o pokój, przeciwko re­
m ilitaryzacji N iem iec zachodnich, o 
zawarcie traktatu pokojowego z 
Niem cam i w  roku 1951, o utw orze­
n ie jednolitych, dem okratycznych i 
pokojowych Niem iec, o realizację 
uchw ał III sesji M iędzynarodowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet i 
I sesji Św iatow ej Rady Pokoju.

Dla upam iętnienia M iędzynaro­
dowego Dnia K obiet w  Berlinie  
dokonane zostanie uroczyste prze­
m ianow anie jednej z ulic na ulicę  
im. Klary Zetkin.

Z Rumunii, C zechosłowacji, W ę­
gier, Albanii a również ze w szyst­
kich krajów  kapitalistycznych n a­
pływ ają wiadom ości o uroczystych  
obchodach M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet.



Str. 2

W świetle dnia

W Eokajsktm 
ukłonie
T J  Z IE N N IK  f ra n c u sk i „H u m an l- 

te" w  jed n y m  z o s ta tn ich  n u  
m erów , bardzo  obrazow o p rz e d s ta ­
w ił rolę, ja k ą  o d g ry w a ją  w e F ra n ­
cji p rzyw ódcy p raw icow ych  so c ja li­
stów  — „W  daw n y ch  czasach  k ró ­
low ie posiadali s ługusów  do w szyst 
kiego, k tó rzy  nosili k aw ałek  m a te ­
ria łu , n iezbędny  d la  pew nych  żabie 
gów, k tó ry ch  n ie  m ogły w ykonać 
ręce  jego  w ysokości. P raw ico w i 
przyw ódcy  socjalis tyczn i są  dzisia j 
ty m  k aw ałk iem  m a te r ia łu  d la  k a ­
p ita lizm u".

Im peria liśc i w ielce sobie cen ią  tę  
pom oc przyw ódców  zach o d n io -eu ­
ro p e jsk ie j soc ja ld em o k rac ji. „M o- 
ie m y  n a  n ich  polegać", pow iedział 
n iedaw no  jed en  z p o lityków  am ery  
k ańsk ich  zbliżonych do T ru m an a .

O tó i p rzed  p a ru  d n iam i w  L o n ­
dynie  se rdeczn ie  w ita n a  przez la - 
bourzystę  A ttlee, tego sam ego, k tó ­
ry  w b rew  w szelk im  tw ierdzen iom  
o ang ie lsk ie j flegm ie zach ły s tu je  
się z w ściekłości n a  dźw ięk  słów  
„K ongres P oko ju", rozpoczęte o b ra ­
dy  śm ie tan k a  so c ja l-d em o k rac ji — 
t.zw . Comisco lu b  in n y m i słow y cen 
t ra la  p raw icow ych  p a r tii  so c ja lis ty ­
cznych.

A m ery k ań sk ie  p lan y  odrodzen ia  
h itle row sk iego  W eh rm ach tu  w yw o­
ła ły  n a  ty m  zeb ran iu  en tu z jazm , a 
w ypow iedź schum ach ero w ca  O llen- 
h a-je ra , k tó ry  podobnie ja k  Jego 
w ódz m arzy  o d z ia łan iach  w o je n ­
ny ch  „n ad  W isłą i N iem nem " p o ­
w ita n a  zosta ła  d ługo n iem ilk n ący m i 
ok laskam i.

P odobnie  rzecz się m ia ła , w  cza­
sie dy sk u sji n ad  sp ra w ą  sto sunków  
z T ito . Z u st m ów ców  p ły n ę ły  hym  
n y  pochw alne  n a  cześć b e lg rad z ­
kiego k a ta  n a ro d u  jugosłow iańsk ie  
go. P rzyw ódcy  so c ja ld em o k rac ji w y 
kazali, że W aszyngton  m oże na  
n ich  polegać. Raz jeszcze ud o w o d ­
n ili, że d oskona le  sp e łn ia ją  ro lę  o- 
wego, „k aw a łk a  m a te ria łu , n iezb ęd ­
nego k ap ita lizm ow i".

W y m ia n a  not
między rządami Belgii i Polski

S Ł O W O  P O L S K I E

Serdeczne słowa
pod adresem
Polski
zam ieszcza prasa
NRD
w miesiącu przyjaźni 
polsko -  niemieckiej
D r a s a  NRD w  d alszym  ciągu 

pośw ięca m iesiącow i p rzy jaźn i 
, n iem iecko  - po lsk ie j i w iad o m o ­
ściom  o P o lsce  w ie le  uw agi.

„T aeg liche R u n d sch au "  w  a r ty ­
k u le  p t. „P rzy jaźń , k tó ra  służy 
sp raw ie  p o k o ju " , s tw ie rd za , że 
w spó lna  w a lk a  z n a ro d em  po lsk im  
p rzeciw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich  je s t zasadn iczą  tre śc ią  
p rzy jaźn i n iem iecko  -  po lsk ie j.

„N eue Z e it"  — o rg an  U nii C hrze­
śc ijań sk o  -  D em ok ra ty czn e j (CDU) 
pisze: „ Jed n y m  z zad ań  m iesiąca
p rzy jaźn i je s t  w y jaśn ien ie , że choć 
n iem ożliw e je s t p rzy w ró cen ie  ży ­
cia o fiarom  h itle ro w sk ie j w o jn y  n a ­
p astn iczej. to  je d n a k  m ożliw e i k o ­
n ieczne je s t  uch ro n ić  ludzkość 
p rzed  now ym i c ierp ien iam i. D la te ­
go w łaśn ie  N RD u zn a ła  g ran icę  na 
O drze i N ysie za g ran icę  pokoju , 
k rzy żu jąc  p la n y  im p eria lis tó w  a- 
m e ry k ań sk o  -  ang ielsk ich , u s iłu ją ­
cych w y k o rzy stać  tę  g ran icę  do ju ­
dzen ia  N iem iec p rzeciw ko  Polsce".

„N ational Z e itu n g ‘V  pisze: „N a­
d a rem n ie  u s iłu ją  a m e ry k a n ie  roz­
p ow szechniać na  te re n ie  N iem iec 
Zachodnich k łam stw a  i oszczerstw a 
p rzeciw ko  NRD i p rzy jaźn i n ie ­
m iecko  -  po lsk iej. N iem cy n a  za­
chodzie zd a ją  sobie sp raw ę  z fak tu , 
że celem  am ery k ań sk ie j p ro p a g a n ­
dy  je s t w yw ołan ie  now ej w ojny, 
s tanow iącej śm ie rte ln e  n ieb ezp ie ­
czeństw o d la  n a ro d u  n iem ieck iego  
i  całej E uropy.

N a łam ach  w ie lu  n iem ieck ich  
czasopism  u k a 2 ały  się ilu s tro w an e  
re p o rta ż e  z Polski, a r ty k u ły  p o l­
sk ich  p isa rzy  i d z ienn ikarzy , w ie r­
sze poetów  po lsk ich  w  p rzek ład z ie  
n iem ieck im .

W  zw iązku  z „M iesiącem " sze­
ro k ą  d zia ła lność  ro zw ija  T ow arzy ­
stw o  K rzew ien ia  P rz y jaźn i i D o-' 
b rosąs ied zk ich lS to su n k ó w  z P o lską . 
W  całych  N iem czech p o w sta ją  
liczne now e ko ła  tego T ow arzystw a, 
a  jego sto isko  n a  T arg ac h  L ipsk ich , 
zaw ie ra jące  liczne w ydaw n ic tw a  
n iem ieck ie  o Po lsce i w y ro b y  p o l­
sk iego p rzem y słu  ludow ego, cieszy 
się  o lb rzym im  pow odzeniem .

Przyjęcia
w delegaturach NIK

S zefów ie d e le g a tu r  Izby K o n tra li 
poza codziennym  p rzy jm ow an iem  
zaża leń  na  p iśm ie, p rz y jm u ją  oso­
biśc ie  zg łaszających  się obyw ate li 
w noszących zaża le n ia  i odw ołan ia  
w  k ażd y  poniedzia łek  w  lokalu  
d e lćg a tu r  m ieszczących się w  m ia - 
* tach w ojew ódzkich .

Nie można
rządzić

p rze c iw  ludowi
- mówi w parlamencie
deputowany
komunistyczny
Francja nadal
bez rządu
P a r y i  8. 3.

K ryzys g ab in e to w y  w e  F ra n c ji  
trw a  w  dalszym  ciągu. M olle t nie 
u zyskał upow ażn ien ia  od Z g ro m a­
dzen ia  N arodow ego  do sfo rm o w a­
n ia  rządu . N a p rośbą  p rezy d en ta  
A urio la , Q ueu ille  ponow nie  p o d ją ł 
się m isji u tw o rzen ia  now ego rządu , 
m im o iż pop rzed n ie  jego  u s iło w a­
n ia  spełzły  na  n iczym .

W to k u  d eb a ty  w  Z g rom adzen iu  
N arodow ym  n ad  in w e s ty tu rą  dla 
G uy  M olle tta , z a b ra ł głos d ep u to ­
w an y  k o m u n isty czn y  G uyot. A n a li­
zu jąc  sy tu ac ję , k tó ra  d oprow adziła  
F ra n c ję  do k o le jnego  k ry zy su  rz ą ­
dow ego stw ie rd z ił on, że p ro p o n o ­
w an a  zm ian a  o rd y n ac ji w yborczej 
p ozb aw iłab y  m asy  ludow e re p re ­
zen tac ji w  p a rlam en c ie  i w y k lu czy ­
łab y  k o m u n is tó w  i ob rońców  po­
k o ju  ze Z gro m ad zen ia  N aro d o w e­
go. P a r t ia  K om un isty czn a  F ra n c ji  
d om aga się:
♦  w ycofania się  Francji * planu 

MashaUa,
♦  przeciw staw ienia się rem ilita­

ryzacji Niem iec,
♦  przyw rócenia norm alnych sto­

sunków  handlow ych z ZSER i 
krajam i dem okracji ludow ej, 
uznania rządu Chin Ludowych, 
przyw rócenia pokoju w  Indochl- 
nach,
redukcji budżetu w ojennego, 
poszanowania konstytucji.

N ie m ożna rządzić  p rzeciw  lu d o ­
w i —  zakończy ł G uyot. Z b liża się 
czas, gdy  lu d  n arzu c i sw o ją  w olę 
i pozw oli za tr iu m fo w ać  sp raw ie  
p o k o ju  i n iepodleg łośc i n arodow ej.

N ota  po lska  p o d k reśla  n a s tę p ­
n ie  z całym  nacisk iem , że rozw ój 
N iem ieck ie j R epub lik i D em o k ra­
tycznej poszedł po drodze den a- 
zy flk ac ji 1 d em illta ry zac jl, że do 
głosu doszły tam  siły, p rag n ące  
pokoju  i p rzy jazn e j w spó łp racy  
z in n y m i n a ro d am i, czego n a j ­
b a rd z ie j w ym ow nym  dow odem  
je s t pokojow e, p rzy jazn e  i t r w a ­
łe  u reg u lo w an ie  s to sunków  p o l­
sko -n iem ieck ich . Natom iast- w 
odn iesien iu  do N iem iec zach o d ­
n ich  codzienne fak ty , k tó ry ch  
dziś ju ż  n ik t  n ie  p ró b u je  p o w aż­
n ie  zaprzeczyć, u d a w a d n la ją  r e -  
m ilita ry za c ję  tych  obszarów  ! 
odbudow ę n iem ieck ich  sił w o­
jennych .
W  zakończen iu  rz ą d  polski w y ­

raża  nadzie ję , że rząd  belg ijsk i w  
sw ej polityce*, k tó re j celem  w edług  
słów  no ty  b e lg ijsk ie j, je s t n ied o ­
puszczenie  do odrodzen ia  n iebez­
p ieczeństw a n iem ieckiego, dołoży 
w szelk ich  s ta ra ń  i n ie  będzie

Zagraniczne
w ys tę p y
wrocławskiego muzyka
K. Wiłkomirski
odbyw a tournee
po NR D

Z n ak o m ity  a r ty s ta  w ro c ław sk i 
K azim ierz  W iłkom irsk i u d a ł się n a  
dw u ty g o d n io w e to u rn e e  k o n ce rto ­
w e do N iem ieck ie j R ep u b lik i D e­
m o k ra ty czn e j. W iłkom irsk i d a  w  
B erlin ie , o raz  w  in n y ch  w ie lk ich  
m ias tac h  N RD szereg  k oncertów , 
n a  k tó ry c h  w ystęp o w ać  będzie, j a ­
ko  d y ry g e n t o rk ie s tr  sym fonicz­
ny ch  i ja k o  w io lonczelista .

W ystępy  św ie tnego  m uzyka będą 
d o b rą  p ro p ag an d ą  k u ltu ry  po lsk ie j, 
p rzy czy n ia jąc  się do dalszego zacie­
śn ie n ia  w ęzłów  p rzy jaźn i m iędzy 
n a ro d a m i n iem ieck im  i polskim .

Fińskie
masy pracujące
potępiają politykę
wojny i zbrojeń
H e l s i n k i  8. 3.
W I  H e ls in k ach  odbyło  się p le -  
’  * n u m  ra d y  p a r ty jn e j  K om u­

n isty czn e j P a r t ii  F in lan d ii, n a  k tó ­
ry m  p rzew odn iczący  K P  F in lan d ii 
— A a lto n en  w ygłosił r e fe ra t  o sy ­
tu a c ji  p o litycznej F in la n d ii 4 zad a ­
n iach  p a rtii.

A a lto n en  stw ie rd z ił, że re a k c ja  
f iń sk a  po zag a rn ięc iu  w ład zy  czy­
n iła  w szystko , ażeby odw ieść F in ­
lan d ię  od p rzy jazn e j w sp ó łp racy  ze 
Z w iązk iem  R adzieck im . S o c ja ld e­
m o k ra ty czn e  rząd y  w ie lo k ro tn ie  
n a ru sz a ły  u k ła d  o w spó łp racy , 
p rzy jaźn i i w za jem n e j pom ocy m ie­
dzy F in la n d ią  i ZSRR, a  zac ieśn ia ­
ły  w sp ó łp racę  z a m e ry k a ń sk o  -  a n ­
g ie lsk im i podżegaczam i w o jennym i.

. K n o w an ia  re a k c ji  je d n a k ż e  — 
stw ie rd z ił m ów ca — n a p o ty k a ją  
n a  zdecydow any  opór f iń sk ich  m as 
p racu jący ch , k tó re  p o tę p ia ją  po li­
ty k ę  w o jn y  i zb ro jeń  i d o m ag a ją  
się d obrosąsiedzk ich  sto su n k ó w  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim .

P re cy zu jąc  zad an ia  K o m u n i­
stycznej P a r t ii  F in la n d ii A a l­
tonen  ośw iadczył, że k o m u n i­
ści w in n i dem askow ać podże­
gaczy w o jennych , w ystępow ać 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich , w skazyw ać 
narodow i n a  n iebezp ieczeństw o, 
g rożące F in lan d ii ze s tro n y  p r a ­
w icow ych so c ja ld em o k ra tó w  i 
kół reak cy jn y ch , u siłu jący ch  
p chnąć  F in lan d ię  n a  zgubną 
d rogę w ojny . W zm ożenie w alk i 
o pokój je s t  w  chw ili obecnej 
g łów nym  zadan iem  K P F  i 
w szystk ich  m iłu jący ch  pokój 
F inów .

„ W  pięć i pół lat 
po wojnie
mamy prawo i obowiązek 
pomagać się zawarcia 
traktatu pokojowego 
z Niemcami" — stwierdził

wicepremier NRD Uibricht
N a w iecu w  sa li kongresow ej 

T argów  L ipsk ich  p rzem aw ia ł w i­
c ep rem ier NRD W alte r  U ib r ic h t  
P rzy p o m n ia ł on o ap e lu  R ad y  N a ­
rodow ej F ro n tu  N arodow ego do 
czterech  w ie lk ich  m o carstw , o raz 
o odezw ie Izby  L udow ej NRD do 
B u n d estag u  w  sp raw ie  o p raco w a­
n ia  ogólnoniem ieck ich  propozycji 
na  k o n fe re n c ję  czterech  m in istró w  
sp raw  zagran icznych , ośw iadczając  
m. in.:

„ Jak k o lw iek  p rzed staw ic ie le  z 
B onn do tychczas n ie  odpow ie­
dzieli, je s te śm y  p rzekonan i, że 
p ropozycje  Izby L ud o w ej NRD 
1 R ad y  N aro d o w ej są  zgodne z 
p rag n ien iem  ludności N iem iec 
w schodn ich  i zachodnich , p ó łnoc­
n y ch  i po łudn iow ych . M am y 
p raw o  i obow iązek żąd an ia  z a ­
w a rc ia  t r a ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i w  ro k u  b ieżącym , a l ­
bow iem  n ie  było  jeszcze w  h i ­
s to rii w yp ad k u , ab y  w  p ięć i pół 
ro k u  po zakończen iu  w o jn y  o d ­
m aw ian o  ja k ie m u ś k ra jo w i z a ­
w a rc ia  t r a k ta tu  pokojow ego. J e ­
steśm y  p rzekonan i, że n a ró d  n ie ­
m iecki m a dość sił, aby  z ap ew ­
n ić  w  N iem czech lad  w ew n ę trz ­
ny , k tó ry  odpow iadać  będzie  in ­

teresom  n a ro d u  i będzie  lepszy 
n iż  to, co uczyn ią  g u b ern a to rzy  
am ery k ań sk i, ang ie lsk i i f r a n ­
cuski."

szczędził w ysiłków  d la  zapobieże­
nia  re m ilita ry z a c ji i odbudow ie 
a rm ii N iem iec zachodnich.

W yjątkowy sukces
racionalizatora
z kop. „ Victoria"'

Skład prezydium
Zarządu Głównego LK

W  W arszaw ie odbyło  się sp ec ja l­
ne  posiedzenie  n ow ow ybranego  
Z arząd u  G łów nego L ig i K obiet, n a  
k tó ry m  u k o n sty tu o w a ło  się P re z y ­
d iu m  Z arzą d u  G łów nego L K  w 
sk ładzie  n as tęp u jący m :

P rzew odn icząca  — A lic ja  M usia- 
łow a; w iceprzew odniczące: E uge­
n ia  P ra g ie ro w a , Z ofia W asilkow - 
ska, M a ria  Tom czyk, M a rta  F ija ł­
kow sk a ; se k re ta rz e  p rezyd ium : 
S tan is ław a  Z aw adecka, Z ofia K rze ­
m ień, F e lic ja  U cińska.

C złonkow ie p rezy d iu m : I re n a
A nd rze jew sk a , M a ria  A szkenazy, 
A lina G olsz tyńska, S tan is ław a  J a n ­
kow ska, M a ria  Ja szczukow a, E uge­
n ia  K rasso w sk a , A n n a  L an o ta , L i­
d ia  L ubow ska, K aro lin a  L u b ieńska , 
M aria  M an iaków na. M elan ia  M ro­
czek, W ik to ria  N ow icka, M iro sła ­
w a  N ow ak, E d w ard a  O rłow ska, H e­
len a  SiwkOwa, Z u zan n a  S o b ie ra j-  
ska, H elen a  S palona , F ra n c iszk a  
Szafirow ska, O lga T om aszew ska.

Komunikat
ORZZ

O kręgow a R ada Z w iązków  Zaw o 
dow ych w e W rocław iu  zaw iadam ia , 
że w  każdy  poniedzia łek  od godz. 
16 — 20 i w  każdy  p ią tek  od godz. 
9 _  1 3  w  ORZZ - W rocław , ul. 
M azow iecka 17, pok. 123, I  p ię tro  
— n iezależn ie  od p rzy jm o w an ia  w 
Ciągu całego d n ia  p racy  — p rze ­
w odniczący  ORZZ prz jm u je  in te ­
re san tó w  w  sp raw ie  ro zp a try w an ie  
i z a ła tw ian ia  odw ołań , listów  1 za ­
żaleń.

W razie  n ieobecności p rzew o d n i­
czącego w  te rm in a ch  w ym ien io­
nych  zas tęp u je  go w icep rzew odn i­
czący lub  se k re ta rz  Q V ?Z .

Górnik Kozłowski
przejechał 7 3  m 
ściany węglowej

W AŁBRZYCH. 
f  Ó R N IK  K ozłow ski — ra c jo n a -  
V J  liza to r p racy  kopaln i „V i- 
c to ria" , o siągnął w  ty ch  d n iach  w y 
ją tk o w e  w yn ik i w  t.zw . p rze jeż ­
dżan iu  śc iany  w ęglow ej. P ra c u ją c  
n a  k o m b ajn ie  ty p u  „D onbas" — za 
m ia s t 10-ciu m tr  — K ozłow ski 
p rze jech a ł 73 m e try  śc iany  w ęg lo ­
w ej,

D la uczczenia K ongresu  Ligi 
K ob ie t i T ygodnia S o lidarności r, 
M łodzieży K olon ia lną , K ozłow ski 
zobow iązał się zw iększyć sw e o- 
siągn ięeta , p o d e jm u jąc  się p rz e ­
jech ać  n a  śc ian ie  w ęglow ej 83 m e 
try .
Z a rzą d  k o p ah ii „V icto ria" ocenia 

bardzo  w ysoko osiągnięcia K ozłow  
skiego — u w aża jąc , iż w y p rzed za ­
ją  one w ie le  do tychczasow ych  u - 
sp raw n ień  rac jo n a liza to rsk ich .

W  rozm ow ie z p rzedstaw ic ie lem  
„S łow a" K ozłow ski ośw iadczył, że 
gotów  je s t  p rzygo tow ać każdego 
gó rn ik a  do podobnych  osiągnięć.

— B yłbym  bardzo  ra d  — dodał 
— przyczynić się do zm echan izo ­
w an ia  n aszych  kopalń .

K ozłow ski pochodzi ze S łupca w  
w o jew ództw ie  poznańsk im . W cza­
sie w o jn y  b y ł n a  ro b o tach  w  N iem  
czech, gdzie po ra z  p ie rw szy  ze­
tk n ą ł  się z m aszynam i. N a kopaln i 
p ra c u je  od czterech  la t:  początko­
wo — n a  śc ianie, po tem  — w  o b ­
słudze w ręb ia rek .

— G dy zaszła konieczność u r u ­
chom ien ia  zakupionego  n a  T argach  
P ozn ań sk ich  k o m b a jn u  — zw ierza  
się — zgłosiłem  się do p racy  p rzy  
n im . T e raz  k ie ru ję  n im , ja k  w ła s ­
n ą  rę k ą . (zm)

Nie w olno
zatrudniać
ciężarnych kobiet
na 2  tygodnie
przed porodem
i w ciągu 8 tygodni
po rozwiązaniu

U staw o d aw stw o  soc ja lne  Polski 
L udow ej zap ew n ia  w zorow ą opiekę 
m a te r ia ln ą  i leczniczą m atce  p ra c u ­
jące j i je j dzieciom .

U staw a o ubezp ieczen iu  ro d z in ­
ny m  g w a ra n tu je  ubezp ieczonym  za 
siłk i p ien iężne  n a  dzieci i w y p ra w ­
k i n iem ow lęce oraz roztacza  opiekę 
n a d  k o b ie tą  c iężarn ą  p rzed  i po po­
łogu.

W ysokość zas iłk u  połogow ego 
u leg ła  zw iększen iu  z 50 proc. do 
100 proc. p rzecię tnego  zaro b k u  
p racu jące j. O kres p o b ie ran ia  za­
siłk u  p rzed łużono  z 8 do 12 ty ­
godni, z k tó ry ch  8 m usi p rzy p a ­
dać  n a  ok res po porodzie. 
R ów nocześnie u staw o d aw stw o  

zm ieniło  p rzep isy  o p racy  m łodo­
c ianych  i k o b ie t przez  zakaz  za­
tru d n ia n ia  k o b ie t n a  dw a tygodn ie  
p rzed  po rodem  i w  c iągu  8 tygodni 
po porodzie.

R ady  Z ak ład o w e i delegaci ubez- 
p ieczen iow o-socja ln i pow inni z w ra ­
cać szczególną u w agę na  p rz e s trz e ­
gan ie  ty ch  przepisów .

M ałe literki — a wstyd
W e w ro c ła w sk ich  tra m ­

w a ja ch  ponakle jano  a fi­
sze, szeroko  rek la m u ją ce  
f i lm  „W arszaw ska  P re ­
m iera". J e s t ich  bardzo  
dużo. D rukow ano  je  n a ­
w e t d w u k ro tn ie .

T a k  sta ranna  rek la m a  
b y ła b y  bardzo  c h w a le b ­
na, g d y b y  sz ła z  n ią w  
parze.,, ko rek ta  a fiszy . 
D o w ia d u jem y  się z  n ich  
bow iem , te  opraw a m u ­
zy czna  f i lm u  je s t m . in. 
d zie łem  K om pozytor i G. 
B onizetti'ego , a je d n y m  
z  w y ko n a w có w  w e  film ie  
— je s t Jó ze f K arbow ski.

Z n a m y  N ko m pozytora  
w łoskiego D ionizettiego. 
Z n a m y  ta kże  a r ty s tę  J ó ­
ze fa  K arbow skiego . N ie  
trudno  się dom yśleć , że  
au to r a fisza  m ó w i w ła ­
śnie  o nich. I  że  d ru k a r­
nia, w y k o n u ją c a  re k la ­
mę, zrob iła  m u  p rzy -

Szmery Odry
krość, sobie zaś w y s ta ­
w iła  św iadectw o  p racy— 
bez k o re k ty . (tus)

W arto
o ty m  pom yśleć

T ra m w a j „nr 6 " ' ty l ­
ko  chw ilo w o  m ia ł 
chodzić  na  w rocław skie  
K rzy k i. Z u p e łn ie  za te m  
słu szn ie  n ie zm ien iano  
m u  ro zk ła d u  ja zdy . C ho­
d ził sobie w  s ta d k u  z  
„7-k ą “ i „17-ką", p rze ­
strzega jąc  dziesięciom i- 
n u to w y c h  przerw .

P ozostaw ien ie  je d n a k  
starego ro zk ła d u  ja zd y  
b yłoby  ty lk o  w te d y  uspra  
w ied liw io n e  g d yb y  ten  
sta n  trw a ł  — p o w ied zm y  
m iesiąc. T ym cza sem  m i­
ja  ju ż  pó ł roku, a „6-ka“ 
ja k  chodziła , ta k  chodzi 
w  ogonku  ,.7-k i"  — z w y ­
k le  m a ło  w yko rzys ta n a .

N a j d z i w n i e j s z e  j e r t  to,

że  z  drugiego końca  tra ­
sy , ta sam a „6-ka“ cho­
dzi s ta d k ie m  z  „8-m ką".

Jes t to w id o czn ie  ta ­
k ie  to w a rzy sk ie  zw ierzę . 
K to  w  M Z K  zapom nia ł, 
że  w a rto  o trasie  „S-ki"  
pom yśleć?  (tns)

Zabawki dziecięce
W sk lep a ch  z  za b a w ­

k a m i MHD,  sprzedaw ane  
są m iłe  zw ierzą tka . Po 
nakręcen iu  w  n ich  m e ­
chan izm u , m achają  one 
energ iczn ie  ogonkam i i 
uszam i.

N iedrogie te  za b a w ki 
budzą  w ie lk ą  radość n a ­
szych  m ilu siń sk ich , — 
radość, k tóra , n ies te ty , 
szyb ko  gaśnie, bo po k i l ­
k u  nahręcen iach  p ie s k i  i 
osio łk i un ierucham ia ją  
sw e  uszy.

N ie pom aga p o kręca ­
nie m echan izm u . Z w ie ­
rzą tka  sto ją  bezczynn ie.

L u d zie  z ło ś liw i m ów ią , 
że  porusza ją  się  ty lko ... 
do d rzw i w y jśc io w yc h  
z M HD.

N a zb y t ju ż  w ie lką  ta n ­
de tą  są te  za b a w ki, (tus)

Choćby w  k ln ie  „P okó j"
N ie usta lono  jeśzcze, 

czy  w  k in ie  „Pokój" jes t 
zim n o  d la tego, że  m ało  
ta m  p rzych o d z i lu d zi — 
czy  te ż  m a ło  lud zi p r z y ­
chodzi ta m  dlatego, że  w  
kin ie  „Pokój" je s t bar­
dzo zim no . W  k a żd ym  
razie  trzeba  pow iedzieć, 
że  tem p era tu ra  w  ty m  
k in ie  n ie  n a zb y t odb ie ­
ga od te j  na zew n ą trz; a 
osta tn io  na W rocław  n a ­
p łyn ę ła  fa la  zim nego  p o ­
w ie trza .

O strzegam y w s z y s t­
kich , w y b ie ra ją cych  się  
do „Pokoju": — u b ie ra j­
cie się ciepło. (m i)

Pod Częstochową
powstają 
wielkie zakłady
metalurgiczne
i 60 tysięczne miasto

(D okończenie ze i tr . 1-ej)
W ciągu  n as tęp n y ch  la t  P lan u  

6-le tn iego  p o w sta n ą  dalsze działy  
w ytw órcze  b u d o w an e  p rzy  w szech­
stro n n e j pom ocy Z w iązku  R adziec­
kiego.

B ra te rsk a  pom oc, ja k ie j w « 
w szystk ich  dziedzinach  p racy  u -  
dziela n a m  Z w iązek  R adziecki, w y ­
raża  się w  kom p le tn y m  o p raco w a­
n iu  d o k u m en tac ji techn icznej dla 
n iek tó ry ch  dzia łów  h u ty , zapew ­
n ien iu  now ym  zak ładom  n a jn o w o ­
cześniejszego w yposażen ia  te c h ­
nicznego i u d o stępn ien iu  do sk o n a­
łych m etod  i dośw iadczeń  p racy  
budow niczych  radzieck ich .

D zięki p rzek azan iu  o sta tn ich  
zdobyczy tech n ik i radzieck ie j p raca  
ziem ne zostały  p ra w ie  całkow icie  
zm echanizow ane. Z naczne p rz y ­
śpieszenie tem pa ro b ó t osiągn ię to  
m. in. przez zastosow anie rad z iec ­
k ich  kopaczek m echanicznych,

R ów nocześnie * b u d o w ą zak ła*  
dów  m eta lu rg icznych , w  tro sce  9 

zapew nien ie  robo tn ikom  jaić n a j ­
lepszych w aru n k ó w , w znosi się 
W spaniałe 69-tysięczne m iasteczko 
robotnicze. W osiedlu ty m  p o w s ta ­
n ą  p iękne dom y k u ltu ry , k ina, 
te a tr  i w ielk! s tad ion  sportow y, 
k tó rego  budow ę ju ż  rozpoczęto.

Polskie
Zw ią zk i Zawodowe
wezm ą udział 
w europejskie)
k o n f f r e n c j  r o b o t n i c z e j
przeciwko remilitaryzacji 
Trizenii
r  EN TR A LN A  R ada Z w iązków  

Zaw odow ych o trzy m ała  od 
fran c u sk o  -  niem ieckiego k o m ite ­
tu  przygotow aw czego d la  zw ołania 
eu ro p e jsk ie j ko n fe ren c ji ro b o tn i­
czej przeciw ko  rem ilita ry zac ji N ie- 
m eic zachodnich , k tó ra  odbędzie się 
w  d n iach  23, 24 i 25 m arca  b r. w  
B erlin ie , zaproszen ie  do w zięcia 
udzia łu  w  te j kon feren c ji.

W  odpow iedzi C e n tra ln a  R ada 
Z w iązków  Zaw odow ych w ysła ła  p i­
smo, w  k tó ry m  w  pełn i pop iera  
apel k o m ite tu  — o pokojow e u re ­
g u lo w an ie  p rob lem u  niem ieckiego 
i w zyw a b ranżow e zw iązki zaw o­
dow e do zgłaszania  sw ego ak cesu  i 
do w zięcia u dzia łu  w  eu ro p e jsk ie j 
k o n fe re n c ji ro bo tn iczej przeciw ko  
re m ilita ry zac ji N iem iec zachodnich .

N A G R O D Y
w naszym

Konkursie
W k tó ry m  sk lep ie  uspo łecz­

nionego h and lu  je s t n a jb a rd z ie j 
u p rze jm a  i n a jsp ra w n ie j d z ia ła ­
jąca  obsługa? K tó ry  eksped ien t 
(eksped ien tka) n a jg rzeczn ie j I 
n a jszybcie j o bsługu je  k lientów ? 
— oto

PY TA N IA  K O N K U RSO W E
n a  k tó re  odpow iedzi n adsy łać  
m ożna do 10 bm.

Z w ycięzcy w  naszym  k o n k u r­
sie — najlep sze  sk lepy  i stoiska 
o raz  n a ju p rze jm ie js i ek sp e­
dienci O trzym ają po obliczeniu 
w yników

DY PLO M Y  U ZN A N IA
oraz  cenne książki.

Pom iędzy  czy te ln ików  „S ło ­
w a", k tó rzy  n ad eś lą  odpow iedź 
p rzy n a jm n ie j n a  jed n o  z py tań  
konk u rso w y ch  rozlosow ane zo­
s ta n ą  n a s tę p u ją c e  n ag rody :

W spaniale  I lu stro w an y  a l ­
bum  „W arszaw a w  P lan ie  
8 -le tn im “ pośw ięcony zn i­
szczeniom  I odbudow ie stolicy. 
„P an  T adeusz" w y d an ie  ju b i ­
leuszow e, ilu s tro w an e  przez 
T adeusza  G ronow skiego, 
w ieczne p ióro, 
zegarek  n a  rękę .

Kupon konkursow y
Z a n ajlepszego  (najlepsza) ek s­

p e d ie n ta  (eksped ien tkę) uw ażam  
za tru d n io n eg o  (za tru d n io n ą) w  
sk lep ie  . . .

N a jsp raw n ie j i n a jg rzeczn ie j o b ­
s łu g u je  załoga w  sk lep ie  . . *

Im ię, nazw isko  i ad re s  uczestn ika  
k o n k u rsu .

w  sprawie remilitaryzacji
Niemiec zachodnich

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Rząd polski stw ierdza w  tej nocie, te  uważa za cenne ośw iadcze­

nie rządu belgijskiego, że podziela on pog’ąd rządu polskiego o k o­
nieczności przekształcenia Niem iec w  państw o pokojow e i usunięcia  
na zaw sze m ilitaryzm u i hitleryzm  a, którego ofiarą dwukrotnie padły 
narody polski i belgijski.

„N iestety, jednak —  czytam y  
w  nocie polskiej — rząd polski 
nie m ógł n ie zauważyć, że w  kon 
kiuzjach noty rządu belg ijsk ie­
go zaw arte są tw ierdzenia, k tó­
re pozostają w  oczyw istej sprze­
czności z przytoczonym i p ow y­
żej, słusznym i ośw iadczeniam i 
rządu belgijskiego. Rząd b elg ij­
sk i uznał bow iem  za m ożliw e  
w ysunąć rów nocześnie tw ier­
dzenie, jakoby ,.o ile  rządowi 
belgijskiem u wiadom o, w  N iem ­
czech zachodnich nie nastąpiła  
żadna rem llitaryzacją".

N ota po lska  p rzy tacza  n as tęp n ie  
cały  szereg  pow szechn ie  w iad o ­
m ych  fak tów - św iadczących  o tym , 
że w  N iem czech zachodnich  is tn ie ­
ją , i są  ro zb u d o w y w an e  pow ażne 
siły  zb ro jne , k tó ry c h  s ta n  osobow y 
re k ru tu je  się w  zasadzie  z b. żo ł­
n ie rzy  i o ficerów  a rm ii h itle ro w ­
sk ie j, w yposażone w  b ro ń  p a n c e r­
n ą  i a r ty le rię , że p rz y stę p u je  się do 
odbudow y lo tn ic tw a  n iem ieck iego  
itd .

W y raża jąc  zdziw ienie, że rząd  
b e lg ijsk i pow ołu je  się n a  b ra k  w ia ­
dom ości o d o k o n y w u jące j się r e ­
m ilita ry za c ji są siad u jący ch  z B e l­
g ią  N iem iec zachodnich , a n a to ­
m ias t pow ołu je  się n a  n ie is tn ie jąc e  
zagrożen ie  ze s tro n y  oddzia łów  u -  
zb ro jonych  rzekom o w  czołgi i a r ­
m a ty  w  N iem ieck iej R epub lice  D e­
m o k ra ty czn e j, są siad u jące j z P o lską  
— rząd  po lsk i stw ie rd za , że pogło­
sk i o rzekom ym  w ojsk o w y m  c h a ­
ra k te rz e  „V olkspo lizei“ zm yślone 
zostały  d la  celów  p rop ag an d o w y ch  
i d la  zam ask o w an ia  budow y  a rm ii 
w  N iem czech zachodnich .



Kobiety w walce o po kój
KOBIETY POLSKIE WALCZĄ

o coraz pełniejsze szczęście 
o pokój dla wszystkich narodów
Dzień 8 marca dniem 
międzynarodowej 
solidarności

Dorota Kłuszyńska

Sprawy najważniejsze
IT  O LOR n ieb iesk i dom inu je  

na  sali. N a m ów nicę ra z  po 
ra z  w k racza ją  de leg a tk i. W sło­
w ach p rostych  i rzeczow ych dzie 
lą -się z zeb ran y m i dośw iadcze­
niam i ze sw ej p racy  w  fa b ry ­
kach, k o p aln iach , tran sp o rc ie . 
Chłopi w barw n y ch  stro jach  re -

IĘDZYNARODOW Y D zień K obiet 8 marca, jest rok 
rocznie dniem , w  którym  kobiety podsum ow ują do­

tychczasow e osiągnięcia i m obilizują sw e szeregi do w alki
0 pokój i szczęście ludzkości.

W dniu tym  stają jasno przed oczam i w szystk ich  kobiet 
św iata zdobycze, jakie osiągnęły  kobiety  Zw. R adzieckiego, 
które dzięki zw ycięstw u  W ielkiej R ew olucji Październikow ej 
uzyskały  pełne rów noupraw nienie, zdobyły n ieograniczone  
niczym  m ożliw ości aw ansu, zdobyły  praw o do praw dziw ego  
szczęścia.

Tak jak w  Związku Radzieckim , w  krajach D em okracji 
Ludowej zniesione zostały w szelk ie  różnice, dzielące kobietę
1 m ężczyznę w prawach politycznych, obyw atelsk ich , w  pra­
w ie do pracy zaw odow ej i społecznej.

S. Michałków

K toś na  ław ce sobie siedział, 
inny — coś zdaleka  śledził, 
m ilczał Ryś,

Ja ś  śm iał się błogo, 
a  M ikołaj m achał nogą.

Sroka siad ła  na parkan ie .
K toś tam  w yszedł aż na dach. 
W tem  pow iada dzieciom  R ysiek 
w łaśn ie  tak :
„A ja  m am  w kieszeni gwóźdź!

a wy co?"
„A dziś u nas będzie gość, a wy 

co?"

„A m y m am y w k uchn i gaz, a 
wy co?“

„A my m am y w odny k ran , 
tam ..."

„ I  okna  u nas k a id y  może 
— P lac  Z w ycięstw a w idzieć do­

brze
B zza w aszych okleneczek 
ty lko  drogi kaw ałeczek".

„U nas w  dom u ogień zgasł, 
ło raz  .
Sam ochodem  przyszły drw a, 
to dw a.

I, po czw arte, nasza  m am a 
leci w podróż sam olotem , 
i d latego  nasza  m am a 
Jest, n azyw a się, p ilo tem ".

A t  d rab in k i W łodek rzecze: 
„m am a - lo tn ik , 
w ie lk ie  rzeczy!
Ot, n a  p rzy k ład  m am a A ntka, 
Jest p raw d ziw a  — m ilic jan tk a , 
a  u Toli
1 u W -? :’
obie m -a iy  — Inżyniery .
Leny m am a — je s t kucharzem !"

P y ta  N ina cichym  słow em :
„A czy źle je s t  być k raw cow ą? 
Dzieciom spodnie 1 spódniczki 
zrobi k to? — 
n a  pew no nie lo tn iczki.
L o tn ik  wozi sam olotem  — 
to w span iale .
K u ch arz  rob i nam  kom poty  — 
doskonale.

D októr leczy, odry  bole, 
je s t n auczyc ie lka  w szkole. 
Różne m am y są  konieczne 
K ow nie w ażne, użyteczne

(T łum aczył Ja n  W odzlckl)

W  p rzec iw ień stw ie  do tych  k r a ­
jów  p raw dziw ej w olności i dem o­
k rac ji, w  p ań s tw ach  k ap ita lis ty cz ­
nych n ad a l trw a  w yzysk p racy  ko 
b ie t i ich upośledzen ie  polityczne. 
Ż y jące w  bezp rzy k ład n e j krzyw dzie 
kob ie ty  w  p ań stw ach  kap ita lis ty cz  
nych i zależnych n ie  k ap itu lu ją . 
W alczą coraz In tensyw nie j p rze ­
ciw ko w yzyskow i, przeciw ko  im ­
peria lizm ow i św ia tow em u, k tó ry  
n iesie  w ojnę, śm ierć  i zniszczenie. 
W te j w alce o jasne , spoko jne , ży­
cie łączą się kob ie ty  p racu jące  
w szystk ich  k on tynen tów .

V \ J  PO LSC E tegoroczne Św ięto
' '  K obiet zw iązane je s t z hasłem  

fro n tu  narodow ego  — w alk i o po ­
kój i P lan  6 -le tn i. Je d n o litą  po ­
staw ę  kob ie t polskich, ich w olę 
w łączenia  się do tw órczej, p ro d u k ­
cy jnej p racy , zadoku m en to w ał od ­
by ty  o sta tn io  w  stolicy O gó lnokra­
jow y K ongres L igi K obiet.

K ongres s ta ł się rów nocześnie 
p rzeg lądem  ak ty w n y ch  sił k ob ie­
cych. W śród jego uczestn iczek  znaj 
dow ały  się kob ie ty  — członkin ie 
rządu, posłanki, p refoso row ie  u n i­
w ersy te tów , sędziow ie, lekarze , a r ­
ty stk i, lite ra tk i, h u tn iczk i, górnicz 
ki, tokarze , w łókn iark i, tra k to rz y s t 
ki, p rzew odniczące spółdzie ln i pro  
dukcy jnych , sołtysi.

Murarki 
I architektkl

N A b udow ach  w sp ó łp racu ją  s ła ­
wnie ju ż  a rc h ite k tk i po lsk ie  z 

rów nie  s ław nym i m u ra rk am i. W 
te j sam ej fab ry ce  kob ie ty  — inży­
n ier, m a js te r , robo tn ica  -  ra c jo n a ­
liza to r i p rzodow nik  p racy , a n ie ­
rzadko  i d y rek to r, w spóln ie  w alczą 
o w ykonan ie  p lanu .

P o nad  30 tys. k o b ie t za tru d n io ­
nych  je s t w  tran sp o rc ie . Są m ię­
dzy n im i zaw iadow cy  stac ji, m a ­
szyniści ko lejow i, dy żu rn i ruchu , 
k ierow nicy  i  rew izorzy  pociągów , 
konduktorzy , m otorniczy , szoferzy. 
W yrasta s ta le  udzia ł k o b ie t w  n o ­
w ych, dotychczas „m ęsk ich" zaw o­
dach. M am y e lek tro m o n te ró w , ś lu ­
sarzy, spaw aczy, b lach arzy , s to la ­
rzy. W h u tn ic tw ie , w  p o rów nan iu  
z 1939 r., w zro st te n  w ynosi 9 proc., 
a w  gó rn ictw ie 15 proc. W  różnych  
zaw odach zw iązanych  z b u d o w n i­
ctw em  za tru d n io n y ch  je s t w  W a r­
szaw ie, w edług  d an y ch  ty lk o  z 5 
p rzedsięb io rstw  budow lanych , 4.63? 
kobiet, a p rzy  budow ie N ow ej H u ­
ty — 1.500.

K obiety  p racu jące  zaw odow o sta 
now ią 31,5 proc. ogółu za tru d n io ­
nych. D ow odem  s ta le  w z ra s ta ją c e ­
go uśw iadom ien ia  m as kobiecych 
je s t cy fra  350 tys. uczestn iczek 
w spółzaw odnictw a pracy.

Po lska  L udow a, zap ew n ia jąc  ko 
biecie pełne ró w noupraw nien ie , 
szeroko o tw ie ra  p rzed  n ią  m ożli­
wości aw ansu  społecznego. W sa ­
m ym  przem yśle  w ysun ię tych  zosta­
ło n a  odpow iedzialne stanow iska

ponad  18 tys. kob iet. M am y w śród 
n ich  133 dy rek to ró w , 539 m ajstrów . 
8.300 k ierow ników  działów  itd. W 
fab ry k ach  p racu je  107 kob ie t -  in ­
żynierów .

Współudział 
w rządzeniu krajem
D  ADY N arodow e sta ły  się te re ­

nem . na k tó ry m  kobiety  b iorą 
coraz w iększy udział w rządzeniu  
k ra jem , w y k azu jąc  dużo in ic ja ty ­
w y i ak tyw ności. Są one licznie wy 
b ie ran e  do R ad. W 1949 r. było w 
nich 6 tys. kobiet, a w 1950 r. już  
ponad 12 tys. Poza tą  liczbą w  róż­
nych k om isjach  RN p racu je  p rze­
szło 10 tys. kobiet, a w  P rezydiach  
Rad N arodow ych zasiada 1.305 ko ­
biet.

Rząd nasz, o tw ie ra jąc  p rzed  k o ­
bie tam i w szystk ie  zaw ody i ga łę­
zie p rodukcji, k tó re  daw nie j były 
dla n ich  n iedostępne, czuw a nad 
pow staw an iem  now ych k a d r  w y ­
kw alifik o w an y ch  fachow ców  przez 
u ru ch am ian ie  licznych ku rsów  spe 
cja ln y ch  i przez w szystk ie  szkoły 
zaw odow e, do k tó ry ch  dziew częta 
p rzy jm o w an e  są na rów ni z ch ło p ­
cam i.

M usim y p am ię tać  jed n ak , że w ię 
kszość kob ie t p racu jący ch  zaw odo­
wo je s t obarczona obow iązkam i 
m atk i i gospodyni. Z ap ew n ia jąc  je j 
rów ne p raw a  polityczne i o b yw a­
telsk ie , dążyć m usim y do w y rw a ­
nia  je j z „niew oli dom ow ej", od ­
ciążen ia  od po ch łan ia jący ch  w ie le  
sił i czasu zajęć gospodarsk ich . Ce 
łow i tem u  służy s ta le  w zrasta jąca  
sieć placów ek żyw ienia zbiorow e­
go i  spółdzieln i usługow ych.

Opieka
nad dzieckiem
JS ^A JW IĘ K S Z Ą  je d n a k  zdobyczą 

dzisiejszej k o b ie ty  p racu jące j 
je s t szeroka akc ja  opieki n ad  dziec 
kiem , trosk liw ość , ja k ą  P ań stw o  o ta  
cza m a tk ę  p racu jącą . Ju ż  w  1950 r. 
było  559 sta łych  żłobków  d la  24 tys. 
dzieci (17 razy  w ięcej n iż  "w o k re ­
sie p rzedw ojennym ) oraz  5.900 dzie 
cińców  sezonow ych, w  k tó ry ch  o- 
p ieką  otoczono 333 tys. m alców .

R ów norzędnie z b udow ą now ych 
osiedli m ieszkan iow ych , zak ładów  
pracy , p o w staw an ia  spółdzieln i p ro  
dukcy jnych , Liczby żłobków  sta le  
w zrasta ją .

W 7.710 p rzedszko lach  przebyw a, 
podczas p racy  m a tek , 343 tys. d z ia ­
tw y. P la n  6 -le tn i p rzew id u je  w zrost 
liczby przedszkoli m ie jsk ich  do 
11.440 dla 560 tys. dzieci i w ie j­
sk ich  — do 6.900 d la  220 tys. dzie­
ci. W 1955 r. z 4.150 św ie tlic  i o- 
grodów  jo rd an o w sk ich  k o rzystać  
będzie 365 tys. d z ia tw y  i m łodzie­
ży, a z w czasów  le tn ich  1.375 tys. 
W  ciągu p ierw szego ro k u  P la n u  6- 
letn iego  u ruchom ionych  zostało 
1:200 now ych S tac ji O pieki n ad  
M a tk ą  i Dzieckiem .

W szystk ie t« osiągnięcia, da jące  
m ożność kobiecie s tan ięc ia  na  ró w ­
ni z m ężczyzną p rzy  w arsz tac ie  
p racy  zaw odow ej, społecznej, p o li­
tycznej i k u ltu ra ln e j — przy  bu d o ­
w ie P a ń s tw a  Socjalistycznego  — 
stać się pow inny  czynn ik iem  m o­
b ilizu jącym  w szystk ie  kob ie ty  n a ­
szego k ra ju  do sta le  w zras ta ją ce j 
ak tyw ności, podnoszen ia  poziom u 
p racy  i  uśw iadom ien ia  społeczne­
go.

W yrazem  docenienia  ro li i odpo­
w iedzialności, ja k a  p rzy p ad a  kobie 
tom  w  rea lizac ji f ro n tu  n aro d o w e­
go — w alk i o pokój i P lan  6 -le tn i 
— sta ł się O gólnopolski K ongres 
L igi K obiet i p rzy ję te  na  n im  u- 
chw ały . Dziś 8 m arca  w  dn iu  sw e­
go św ięta , na  uroczystych  a k a d e ­
m iach i zeb ran iach  w całym  k ra ­
ju , kob iety  raz  jeszcze zad o k u m en ­
tu ją  sw o ją  w olę w zm ożenia w y s ił­
ków  dla u trw a le n ia  pokoju  i pod­
niesien ia  dob roby tu  w  naszej lu d o ­
wej O jczyźnie, (z, d.)

P I E R W S Z Y M I  kobietami, k tó r e  pracują  pod ziemią w  Śląskiej  
kopalni  „ Marcel “  są członkinie  L ig i  Kobiet:  Ąo-letnia, Józe fa  

Pawela i 21-letnia A l f red a  Gonsior. Obie górniczki w y rab ia ją  
proc. norm y. B y ły  on-i de lega tkam i na  na  I Ogólnopolski 

K ongres L ig i  Kobiet.  N a  zdjęc iu:  Parcela i Gonsior p rzy  pracy.
(Fot.  A .  Nowosielski)

Zobowiązania
kobiet dolnośląskich

Zwiększą produkcję 
Podniosą jakość orki 

“#• W zbogacą w sie  produkcyjne 
-#• U spraw nią pracę społeczną

*7 O B O W IĄ Z A N IA  produkcyjne, 
^  pod jęte  przez kobiety p ra c u ją ­
ce w ojew ództw a w rocław skiego na  
cześć M iędzynarodow ego D nia Ko­
b iet, przynoszą znakom ite re z u lta ­
ty .

Dzięki tym  zobow iązaniom  w 
D olnośląskich Z akładach W ytw ór­
czych U rządzeń Radiotechnicznych 
w Dzierżoniowie g ru p a  związkow a 
N r  7 zm niejszy ła  do m inim um  błę­
dy p rodukcji, a dział m ontażu ta ś ­
m y filtró w  i  bak ę lic ia rn ia  podnio­
sły  w ydajność p racy  o 5 procen t.

P rzodujące  robotnice Zakładów  
—  P elag ia  H araz in  w dziale m on­
tażu  i  B ron isław a Gucw a z a tru d ­
n iona  p rzy  kondensatorze, podwyż­
szyły sw oje norm y o 10 procent.

T K A C ZK A

r \  O SK O N A ŁE w yniki osiągnęła 
rów nież m łoda tk aczka Pań- 

?Ł\vnwv^ Zak>adów Przem ysłu  
B aw ełnianego 

im. D ąbrow sżcza 
ków w Bielaw ie 
—Ja d w ig a  Zacz 

kówna.
rPracuje, ona, 

n a  kilku w a r­
sz ta tach . We 

współzaw odnic­
tw ie p racy  zdo­
była ju ż  kilka- 
kiiotriie p ierw ­

sze m iejsce. WT okresie p rzygoto­
w ań do K ongresu  Ja d w ig a  2acz- 
ków na uczyła młodsze i m niej do­
św iadczone koleżanki ta jn ików  za­
wodu.

Dzięki je j pomocy młodsze tkacz 
ki uzysku ją obecnie' coraz lepsze 
wyniki.

T R A K T O R Z Y STK A
nr O B O W IĄ Z A N IA  podjęła  także 
^  tra k to rz y s tk a  S te fan ia  Tom a­
s i k  v — . O żary, zespół K a­

mieniec.
. D la  uczczenia  
Ogólnopolsk iego  
K o n g re su  Ligi 
K o b ie t  i Mię ­

d z y n aro d o w eg o  
D n ia  K obie t  po 
s ta n o w i ł a  ona  
w z b l iża jącym  
s ię  ok res ie  ro ­
bót w iosennych  
podnie ść  ja k o ść  

orki. ,
P onadto  dzielna tra k to rz y s tk a  

zaoszczędzi paliw a i zapobiegnie 
p rzesto jom  tra k to r  u.

M A TK A . 8. D Z IE C I

C Z Ł O N K IN I spółdzielni p roduk­
cyjnej W isznia 1 M ała, M atylda 

L esiakow a, przodow nica p racy , po­
w iedziała na  Po.wiatowej K onferen 
cji L ig i K o b ie t 'w  T rzeb n icy :

- -............. -  —  Je s tem  m at
ką  ośm iorga 
dzieci. J a k  każ­
da m a tk a  na 
świecie, p ragnę 
gorąco, żeby wy 
rosły one na 
dzielnych ludzi. 
Szczęściu moich 
dzieci zag raża  
jedynie w o jna  i 
d latego  ja ,  pro­

s ta  kobieta, przyrzekam  bronić po­
ko ju  W szystkim i sw oim i siłam i. 
P różne byłyby m oje w ysiłki i 
w szystkich kobiet n a  świecie, gdy­
by każda z osobna i  n a  w łasną  rę ­
kę chciała walczyć. My nie je s te ś­
m y sam e, m am y sw oją  organizac- 
cję —  Ligę K obiet, m am y Św iato­
wą F ed e rac ję  D em okratyczną Ko­
biet, m am y za sobą w szystkich ucz 
ciwych ludzi n a  świecie, k tórzy  za 
wodza swego u w aża ją  Jó zefa  S ta  
lina. D la dobra  m oich dzieci odpo- 
w jadam  G eneralissim usow i S ta li­
now i: —  P o sta ram  się  jeszcze le­
p ie j, n iż dotychczas, p racow ać w 
naszej spółdzielni p rodukcyjnej.
' D ZIA ŁA C ZK A  SPO ŁE C Z N A

H E L E N A  Ł ap iń sk a , se k re ta rz  
Z arządu  Pow iatow ego L igi Ko 

b ie t we Lwówku, szczególny nacisk 
położyła n a  podniesienie poziomu 
pracy  o rgan izacy jnej w kołach te­
renow ych Ligi Kobiet i R adach Ko 
biecych w zakładach przem ysło­
wych. ii ci w. lwóweckiego.

—  Podnosząc 
poziom pracy or 

g an izacy jnej 
Kół Ligi Kobiet 
i R ad  Kobie­
cych, ożyw iając 
życie . św ietlico­
we, prow adząc 

system atycznie 
szkolenie ideolo 
Kiezne i uaktyw  
n ia jąc  nasze wy 

siłki ria odcinku sp raw  produkcyj­
nych i bytowych, służym y wielkiej 
sp raw ie  u trw a le n ia  pokoju, szczę­
ścia naszego narodu .

Z je j m. in. in ic ja tyw y członkinie 
Ligi Kobiet pow. lwóweckiego wy­
siały do P rezy d en ta  R P list, w któ 
rym  przyrzekły  podnosić sta le  j a ­
kość i W ydajność p racy  oraz p ro­
wadzić n ieub łaganą w alkę z wszel­
kim  m arno traw stw em  i . szkodnic­
tw em , nadużyciem  i  b iu ro k ra ty z­
mem.

gionalnych  m ów ią o w alce k l» - 
sow ej n a  w si, o sukcesach  odn o ­
szonych przez  spółdzielnie p ro  -  
d ukcy jne , k tó ry ch  są n ie jed n o  - 
k ro tn ie  p izew odniczącym i. P rz e ­
m aw ia ją  kob iety  - d y rek to rzy , 
k ob ie ty  - m aszyniści kolejow i, ko 
b iety  - m u ra rk i, kobiety - gór­
niczki.

R az po ra z  z ry w a ją  się hu raga
ny oklasków . Raz po ra z  d elegat
ki w s ta ją  z m ie jsc  i w znosząc o - 
k rzyk i pow iew ają  jedw abnym i, 
kolorow ym i chusteczkam i.

P IERW SZY K ongres Ligi K o­
b ie t to  kongres praw dziw ego  

en tu z jazm u  i gorącego p a rio ty z- 
m u. D w a dni trw a ły  w  au li P o li­
techn ik i W arszaw skiej obrady . 
D w a d n i p rzedstaw ic ie lk i rrtilio“ 
now ych  rzesz k ob ie t polskich  o b ­
rad o w ały  o rzeczach n a jw a ż n ie j­
szych, najb liższych  sercu  każdej 
kobiety —  Polki, każdej kobie­
ty  _  m a tk i: o n ieugiętej walce o 
pokój, o w ykonan iu  P lan u  6 -le t-  
niego, o zadan iach  kobiety  w u -  
m acnian iu  f ro n tu  narodow ego 
n a  p la tfo rm ie  szczerego p a tr io ­
tyzm u 1 p ro le ta riack ieg o  in te rn a  
cjonalizm u.

N A sali w y b u ch a ły  p ro testy  
p rzeciw ko  im peria lis ty czn y m  

podżegaczom  w ojennym , k tó rzy  
re m ilita ry z u ją  N iem cy Zach., k tó  
rzy chcą rozpętać  now ą zaw ie ru ­
chę  św ia tow ą, k tó rzy  w im ię sw o 
ich in te resó w  chcą u top ić  św ia t 
w  m orzu k rw i, k tó rzy  chcą ze­
trzeć  u śm iech  z tw arzy  dzieci, 
k tó rzy  b a rb a rzy ń sk o  niszczą K o­
reę. W znoszone ok rzyk i z a w ie ra ­
ły  groźbę i ostrzeżen ie  dla am e­
ry k ań sk ich  k o n ty n u a to ró w  faszy 
zm u.

Z TY M  w iększą siłą  d e leg a tk i 
m an ifesto w ały  sw ą n iez łom ­

ną w olę w a lk i ' o pokój. S łow a:
„S ta lin , Pokój, B ie ru t"  —  skan­

d ow ane by ły  ustaw iczn ie .

P o staw io n e  n a  I K ongresie  L i­
gi K obiet zad an ia  eą ja sn e  i pro­
ste  —  w łączyć się w  pełn i do n a  
rodow ego  f ro n tu  w alk i o pokój 
i P lan  6 -le tn i. D elegatk i roz jecha  
ły  się ju ż  po ca łym  k ra ju , ab y  w  
codziennej, sum ienne j p racy  d la  
P o lsk i L udow ej rea lizow ać w y ­
tyczne K ongresu .

2 cyklu ,, Kobieta 
w nowych zaw odach"

Robota na drutach

Ja k  p ra c u ją  obce w yw iady  w 
Polsce, proces T u rn era . S tr. 
237, zł 5.50.

K u lisy  w yw iadu  angielsk iego 
w Polsce. P roces W łady­
sław a Ś liw ińskiego. S tr. 
111, zł 2.70.

ROS J. — H isto ria  n a  gorąco. 
Z b iór repo rtaży . S tr. 59, 
zł 4.25.

SIK O R A  J. — W atykan  czy 
Po lska. S tr. 159, zł 4.50. 

ZA K R ZEW SK I J. — Ludzie 
bez ojczyzny. O procesie 
Doboszyńskiego. S tr. 112, 
zł 3.

SZELB U RG  - ZA REM BIN A ' E. 
— M a rc jan n a  F orna lska . 
S tr. 45, zł 2.

W ERFEL R. — Pam ięci M a r­
cina  K asp rzaka . S tr. 23, 
zł 1.25.

„ K S I Ą Ż K A  I  W I E D Z A "

Nasze lamy



Taśma z ujęglem poszła uj ruch

ładunki wybuchowe założone
i t r ,  1 1

Brygada W ałtosza 
rozpoczęła pracę

rębacze chwycili za młotki...

JT IEDY ranna r.miana podąża do kopalni, łuny koksowni tw lecą  Je**- 
oz* nad Sobiecinem na tle ozam efo  nieba. W ich blasku widać 

w ysokie kominy i samotną wieżą w yciągow ą x obracającym się szybko 
Bronisław Wałtosz, w łączyw szy się do idących w  kierunku kopalni 

fćrn lków , śpieszy wraz z nimi do „Victorii“.
„Victoria“ oznacza zw ycięstw o. Al* takie zwyoięstwo, któro trzeba 

w yw alczać codziennie od nowa.
W dniu  w czorajszym  zw ycięstw o było rderpełne. W skutek defektu  

w  m otorze napędow ym  taśm y  węglow ej, przepadło nieoczekiw anie 
k ilka  cennych godzin. Taikich godzin, k tó re  decy d u ją  o rezu ltac ie  
dziennego „ fed ru n k u "  — o zam k n ięc iu  cyklu  w  ciągu jed n e j zm iany, 
a wiec — o zw ycięstw ie. D ecydują o Ilości w ydobytego w ęgla, o k tó ­
ry m  W ałtosz pow iedział w  sw oim  liście do  górn ików  zag łęb ia  w a ł­
brzyskiego, że je s t po tężną b ron ią  przeciw  podżegaczom  w ojennym .

A śc ianie  W schód, na pokładzie  
'  31 — m iejscu  p ra c y  b ry g ad y  

Waltcwza, wlita p rzyby łych  sz ty g ar 
z nocnej zm iany. W ałtosz sp raw d za  
przek ładkę, iSość i  jakość  d o s ta r­
czonego d rzew a  n a  obudow ę... S trza  
łow i z a k ład a ją  m a te r ia ł w ybucho­
w y, rębacz® ch w y ta ją  ea m ło tk i 
górnicze. Z aczyna się zw yczajny  
d la  W aitoaz* i  Jogo fctfygady dzień 
p racy . T aśm a  z  w ęglem  poszła w  
ruch . N a tw a rzy  b ry gadzisty  p o ja ­
w ił się uśm iech.

N a ścianie Wałtoaza każda mlnu  
ta Jest cen iona 1 w y k o rzy stan a  — 
i w  ty m  tk w i n a jis to tn ie jsze  źródło 
zw ycięstw  b rygady .

Czas odm ierza  się  tu głuchym i od 
głosam i w ybuchów  — to  s trz a ło ­
w i R u tk iew icz  1 G linka  k ru szą  ścia 
n ę  w ęglow ą. Czas odm ierza  się tu  
u d erzen iam i m ło tków  górniczych, 
spod k tó ry ch  w ęgiel syp ie  się  n a  
ry n n y  1 sp ły w a n im i n iep rze rw a-

Humor
B YŁO  to. po d ym is ji P levena. Do 

prezyd ium  rcuiy m in istrów  
tg ln tm  się ja k  U interesant.

—  C zy zasta łem  p rem iera f 
' —  N ie ma...
—  W yszed ł!
—  N ie, wyleciał.

P t oswobodzeniu Paryia, jedną 
t  najpiękniejszych „avenue“ —  
nawiano Avenu* de la Liberation. 
Podobno ostatnio w związku z przy 
jardem generałów hitlerowskich b. 
premier Pleven wezwał burmi- 
ttrza Paryia i zaiądala:

—  Proszę zdjąi wszystkie ta­
bliczki * napisem „Avenut de la 
Liberation". To mogłoby ugodzić 
w uozucia naszych drogich gości.

I *
Tlto i Franco wymieniają twe 

„doświadczenia".
—  Jak pan postępuj* « robotni­

kami —  pyta Franco —  teby nie 
domagali się większych przydziela 
łów żywności!

—  Ni* daję łn» nie —  odpowia­
da Tito.

—  Dlaozegot
—  Bo wiadomo, te apetyt prrg- 

thodzi przy jedzeniu.

TT pewnym magazymU paryskim 
jakaś Francuzka che* nabyi pat*- 
fon na raty.

—  A gdzie mąż pracuj*/ —  py­
ta właśoicitl sklepu.

~  Jest rn.it^ttrem.
—  W takhn razie proszę płacić 

fO0u>ką. Dajemy na raty tylko lu­
dziom na pewnych stanowiskach,

*

Z ONA jednego t  polityków 
francuskich wyrzuca mężowi l

—  Jak moglei dopuścić do tego, 
teby ogłoszono w gazetach twoji 
nazwisko, jako kandydata na now* 
go ministra...

—  Cói w tym złtgof
—  Natychmiast w sklepach od­

mówiono nam  kred y tu . M ówią, i* 
ni* m ogą kredytow ać człowiekowi 
na n iepew nym  stanow isku ,

h tf -

A LTM AN napiętnował na posi* 
dzeniu Międzynarodowej Or* 

ganizacji Pracy warunki mietzka- 
niaw* robotników amerykańskich.

Po zebraniu jeden s delegatów 
amerykańskich oświadcza:

—  Tak, to co powiedział dyr, 
Altman jest prawdą, al* w którym  
kraju kapitalistycznym robotnicy 
mają bm* warunki mittzkaniow*!

— Jak smalcu je pamu obiad t
—  Przyznam rię, i* jadałem ju i 

lepsze.
—  Al* ni* k  nas, pani*^

—  P iszą tu, i* przeciętny ozło-
*H«A wypowiada dzienni* dziewięć 
tysięcy *łów.„

—  Widzisz! Zawsze mówiłem, i* 
*U jesteś nieprzeciętna/

nie, budząc  d um ę ludzi w ałtoszo- 
w ych. Czas odm ierza się tu  ry tm i­
cznym , p rzem yślanym , dobrze zor­
ganizow anym  ‘w ysiłk iem  rębaczy  
M ajg ie ra , Z aroślińskiego, B ledziń- 
skiego, R osika i wsizystkich pozo­
sta łych  rębaczy, ładow aczy, strza ło  
w ych. Czas odm ierza  się tu . k a ż ­
dym  m otrerp  w yrąbanego  w ęgla, ka  
żdym  m e trem  now ej obudow y.

P rz ed  w y jazdem  ludzi n a  p o ­
w ierzchn ię ca ły  u ro b ek  Jest o d sta ­
w iony, no w a obudow a w yk o n an a  — 
cyk l zam knię ty . W m ro k ach  k o p a l­
n i  dzień b ry g ad y  W ałtosza jaśn ie je  
b lask iem  w ykonanego  zobow iąza­
nia, do trzym anego  słowa.

•  DNI — 8 CYKLI

A  OTO sp o ty k am y  muszych znajo  
m ych z b ry g ad y  W ałtosza w  

b iu rza  re fe re n ta  w spółzaw odnlct- 
tw a  p racy  k o p a ln i „V iotorla“ Józe 
fa  S to ją.

B iuro  —  re fe ren t?  N a d iw lęk  
tych  słów  w y o b rażam y  «obi» w ygód 
n y  fo te lik  1 g ładko  w ygolonego p a  
n a  o  zaok rąg lonych  k sz ta łta ch  1 z 
o ch ronnym i pokrow oam l n a  ło k ­
ciach.

Nie, tak iego  o b razk a  n ie  zoba­
czym y. R e fe ren t w spółzaw odnictw a 
Stoj je s t  s ta ry m , w ysłużonym  górni 
kiem , k tó ry  m a za sobą bez m ała  30 
la t  p ra c y  w  kaipatoJ, w  ty m  25 n a  
obczyźnie, a  5 w  zagłębiu  w ałb rzy  
skim . P ra co w a ł ja k o  g ó rn ik  przodo 
w y  n a  „V ic tan i“, w yko n u jąc  200 
proc. norm y. Pańsitw o L udow e od ­
znaczyło go sreb rn y m  krzyżem  za ­
s łu g i

L udzie  b ry g ad y  W ałtosza otoczyli 
S ta ja  zw arty m  ko łem  i uw ażnie 
w raz  z  n im  an a liz u ją  w y n ik i w yko 
n a n ia  p la n u  poszczególnych b ry ­
gad w  o sta tn ie j dekadzie  lutego.

B ry g ad a  W ałtosza — 200 p ro cen t 
n o tm y  — w  ciągu  9 d n i róboozych 
9 cykli, w yda jn o ść  w  sto sunku  do  
pow ziętego zobow iązan ia  o 12 p ro ­
cen t w yższa. Czystość u ro b k u  20 
p ro cen t w iększa.

B ry g ad a  Jó z e fa  S o b ie ra ja  — 270 
p ro cen t norm y. N a  oddziale  I  — 
H e n ry k a  Ja w o rsk ieg o  — 196 proc. 
B rygada m łodzieżow a J a n a  Czaj i 
173 proc., a n a  oddzia le  X III— b ry ­
gad a  S tan isław a  P ila rz a  — 151
proc.
J -  W ’ ' ' # 0 ' * * '

BOLĄCZKI GÓRNIKÓW

GÓ RN ICY w y m ien ia ją  uw agi, mó 
w ią  o bolączkach. Z każdego 

słow a w y zie ra  tro sk a  o ulepszenie  
p racy  w  kopaln i, o  zw iększenie w y 
dobycia.

— N aw ala ją  m ło tk i — * tw ie r ­
dza  z żalem  ZairośliAskl — naipiaz 
ci* korespondencją do „Słowa", 
że f a b ry k a  m aszy n  i  od lew n i że 
lazmych w  K atow icach  Jeszcze nie 
w pro w ad ziła  p rzesłanych  urzędo  
w o pom ysłów  naszego ra c jo n a li­
za to ra  g ó rn ik a  P a te ry , k tó re  u - 
ap raw n ia ją  m łotek .

O w iele  leipaze b y łyby  też  w y ­
n ik i, gdyby n a  naszej k opaln i le  
p iej zorgan izow ano  do staw ę  d rze 
w a  — stw ie rd za  S to j.

ZWYCIĘSTWO W JĘZYKU  
DZIECKA

W RA CAM Y i  W ałtoszem  <lo do­
m u. D rzw i o tw ie ra  n am  m ała  

dziew czynka, liczące, za ledw ie  dw a 
1 pół rok u , k tó ra  je d n a k  sw o ją  s ta  
now czą p o sta w ą  zdobyła  sobie  w y ­
łączny  p rzy w ile j o tw ie ra n ia  d rzw i

w ejściow ych i  p rzy jm ow an ia  gości. 
W ałtosz p rom ien ie je . J e s t  d um ny  z
có reczk i

— Kogo ta tu ś  kocha? — p y ta  
dziewczynkę.

—  Lusię. .
— G dzie ta to  p racu je?
— W h a ln i (dom yślcie się, że tu  

chodzi o kopalnię).
— A ja k  się k o p a ln ia  nazyw a?
— Tolia (oczywiście — „V icto- 

ria").
A  po tem  rozlega  się głośny, rad o ­

sny śm iech. Ś m ieje  elę ta to , śm ieje 
się m am a, śm ieje  Się córeczka.

W arto  sobie zapam iętać , ja k  w  
języku  pociechy W ałtosza b rzm i 
„zw ycięstw o", '

J a n  D ębek

Dolnośląskie
ABC...
A P E L  b r y g a d z i s t y  k o p a l n i  „ V i c t o r i a ' ‘ 

B r o n i s ł a w a  W a ł to s z a  p o d j ę ł a  o s t a t ­
n i o  z a ł o g a  Z a k ł a d ó w  K o k s o c h e m ic z ­
n y c h  , ,M i e s z k o " .  P r a c o w n i c y  B e n e d y k -  
c z a k ,  S c h m i d t ,  S z e w c z y k  -1 i n n i  o b n i ­
ż y l i  z a w a r t o ś ć  w o d y  w  k o k s i e ,  c o  
z m n i e j s z y ł o  k o s z t y  t r a n s p o r t u  1 z a o ­
s z c z ę d z i ło  w i e l e  g o d z i n  p r a c y  I n n y m  
z a k ł a d o m ,  z a t r u d n i o n y m  p r y  d a l s z e j  
p r z e r ó b c e .

W  ś l a d  z a  n i m i  p o s z l i  p r a c o w n i c y ,  z a  
t r u d n l e n i  p r z y  p r o d u k t a c h  u b o c z n y c h ,  
ł a d o w a c z e  o r a z  z m i a n y  r u c h u  p l e c o w e ­
g o .
£> O L Ą C Z K Ą  m i e s z k a ń c ó w  G ł u s z y c y  s ą  
D  s t a ł e  t r u d n o ś c i  w  n o r m a l n y m  z a o ­
p a t r z e n i u  m i a s t a  w  w o d ę .  O b e c n i e  u -  
d a ł o  s i ę  w p r a w d z i e  z a p e w n i ć  G ł u s z y c y  
G ó r n e j  d o s t a w ę  w o d y ,  a l e  g d y  p r z y j ­
d ą  p o s u c h y  l e t n i e ,  m o ż e  j e j  z n ó w  z a ­
b r a k n ą ć .  R o z w i ą z a n i e m  g ł u s z y c k i e g o  
p r o b l e m u  w o d y  b y ł o  b y  w y k o r z y s t a n i e  
d w ó c h  ź r ó d e ł ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  t e j  
m i e j s c o w o ś c i .  N a  t e n  c e l  p r z e z n a c z o ­
n o  w p r a w d z i e  p e w n e  k r e d y t y ,  a l e  n i e  
z o s t a ł y  o n e  n a  r a z i e  p r z e k a z a n e  m i e j ­
s c o w e j  G R N . A  s p r a w a  j e s t  w a ż n a . . .

C H Ł O P I  g m i n y  N iw l c a  w  p o w i e c i e  
ż a r s k i m  w y k o n a l i  p r z e d t e r m i n o w o  

i  z  n a d w y ż k ą  r o c r .n y  p l a n  s k u p u  z b o ż a .  
N a  s p e c j a l n e  w y r ó ż n i e n i e  z a s ł u g u j ą  
g r o m a d y :  G n i e w o s z y c e ,  B ie n i c e ,  Ł ę k n i ­
c a  i  Ż a r ó w  -  Ł u k ó w ,  w  k t ó r y c h  n a d ­
w y ż k a  b y ł a  b a r d z o  d u ż a .  N a le ż y  p r z y  
t y m  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  Ł ę k n i c a ,  k t ó r a  z a ­
m i a s t  z a p l a n o w a n y c h  3 t o n  z b o ż a  d o ­
s t a r c z y ł a  5 t o n ,  j e s t  m i e j s c o w o ś c i ą  z a ­
m i e s z k a n ą  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  p r z e z  r o ­
b o t n i k ó w  m i e j s c o w e j  k o p a l n i ,  h u t y  
s z k ł a  1 I n n y c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h .  (m )

Z kia
r o jp M K r t ,

Walka o „Halką"
„Warszaiuska Premiera"

Scenariusz  —  M ira Z im ińska . 
O pracowany przez Jana  R ybkow - 
skiego, Różenoicza i J. W a ldorffa . 
Zdjęcia  —  A ncuta . M u zyka  —  M o­
niuszko, B ellin i, D onizetti, R ossin i 
i  K . S ikorsk i. K ierow nictw o m u ­
zyczne  —  K. S ikorsk i, K o stiu m y—  
Szeski. Soliści, ork iestra  i  chór 0 -  
p ery  P oznańskiej pod dyr. B ierdia­
jewa.

p  IE R W S Z Y  to  polski film  histo- 
* ryczny 1 pierw szy muzyczny. 
Ten f a k t  s ta w ia  m u specjalne w y­
m ag an ia  a jednocześnie każe w y­
baczać u ste rk i.

F ilm  pośw ięcony je s t  w alce jak a  
toczyła się w  W arszaw ie w roku 
1857 o w ystaw ienie opery  S tan isła­
w a M oniuszki „H alk i" , k tó rej eg­
zem plarz, w raz  z  lib re ttem  młode­
go postępowego poety W olskiego 
dziewięć ju ż  la t  czekał w  arch i­
w ach ówczesnej O pery  W arszaw ­
sk ie j, u trą c a n y  przez różnych dyg­
n ita rzy . T a  w alka o „H alkę", w 
k tó re j z jednej s trony  barykady  
znajdow ali się urzędnicy  n iby  to

Kłopoty

młodzieżowej
brygady
K i e r o w n i c t w o  i  o b s łu g *  B a r u  

M le c z n e g o  N r  2 w e  W r o c ła w iu  s t a ­
n o w i  m ło d z ie ż o w a  b r y g a d a  z e t e m p n w -  

s k a .  B a r  w y d a j e  
d z i e n n i e  p o n a d  3 ty  
s ią c e  p o s i łk ó w .  N a j ­
l e p s z e  r e z u l t a t y  w e  
w s p ó łz a w o d n ic t w ie  

o s ią g a j ą  H . S z y m a ń ­
s k a  i  M . L e w k o w ic z .

M ło d z i  p r a c o w n ic y  
s k a r ż ą  s i ę ,  ż e  m im o  
k i lk a k r o t n y c h  i n t e r ­

w e n c j i  —  M ie j s k ie  
Z a k ła d y  M le c z a r s k ie  
d o t y c h c z a s  n i e  z e ­

z w a la j ą  n a  p r z e b u d o w ę  k u c h n i ,  c o  o -  
g r o m n le  u t r u d n ia  p r a c ę  d z i e ln e j  b r y ­
g a d z ie .

K o r e s p .  z  W r ó c ta w la  H . M y d la k

liberalnego A leksandra  II , popiera*
n i przez polską a rystok rację , a i  
d rug iej g ru p a  młodzieży spod zna­
ku „C yganerii W arszaw skiej" % 
Wolskim i postępowym  krytykiem  
muzycznym Sikorskim  n a  czele, o- 
ra z  całe dochodzące wówczas dopi« 
ro  Ho głosu m ieszczaństw o war« 
szawskie, była nie tylko w alką o tę , 
czy in n ą  operę, ale w alką elemen­
tów kosm opolitycznych z elem enta. 
mi narodow ym i, w alką o ch arak te ­
rze. klasowym . ,

W W ALCE i
% K O SM O PO LITY ZM EM  1

\X J  SA LO N A CH  w arszaw skich,
* * gdzie rozpróżniaczone dam y 

p rześcigały  się w pochw ałach wszy 
stkiego, co zagraniczne, wielbiono 
jeszcze wciąż w yłącznie operę wło­
ską  z je j ca łą  sztuczną konw encjo­
n a ln ą  w ystaw ą, a  o p a r ta  Ha m oty­
w ach polskich i  ludowych, pełna 
prosto ty  i rzewności m uzyka skrom  
ne«;o o rgan isty  w iejskiego nie zdo­
ła ła  zdobyć u znan ia  „s fe r  wyż­
szych", zachw ycała ty lko  ludzi pro 
stych, zżytych z  Ziemią polską.

W  ten  sposób da  się przeprow a­
dzić niem al p rosty  rodowód od słyu 
nej rozmowy Telim eny 1 H rabiego 
z  Tadeuszem  o k ra jo b raz ie  włos­
kim i polskim , aż do e tap u  walld
0 „H alkę". Dziś w Polsce Ludowej, 
k tó ra  ta k  olbrzym ią wagę przyw ią­
zuje do naszych narodow ych t r a ­
dycji, tak ie  w łaśni* ujęcie tem a­
tu  z życia i twórczości Moniuszki 
je s t najzgodniejsze z p raw dą hi­
sto ryczną i  najsłuszniejsze.

„W arszaw ska P re m ie ra11 otrzyj
m ała  bardzo t r a fn ą  opraw ę h is to  
ryczno-obyczajową. Pokazano W ar­
szawę z połowy ubiegłego stulecia
1 najróżn ie jsze  środow iska w arszaw  
skie malowniczo a jednocześnie 
w iernie. Szkoda tylko, że tak  b ar­
dzo ciekawe środowisko ówczesnej 
„C yganerii w arszaw skiej" lujęto 
szablonowo, Idąc po lin ii n a jm n ie j­
szego oporu, ja k  gdyby ilu strac j?  
do opery „C yganeria" , gdy prze­
cież mogły się te  sceny stać pre­
tekstem  do pokazania początków 
życia środow iska artystycznego w 
Polsce.

F ilm  rozpoczyna konw encjonalne 
1 śm ieszne p rzedstaw ienie włoskiej 
opery „G reczynka" z  aniołkam i na 
sznurkach, z tru p am i, k tó re śpie­
w a ją  jeszcze po śm ierci, a kończy 
pierw sze p rzedstaw ienie „H alki" 
po zwycięstwie w w alce o tę opo­
rę  narodow ą.

AKTORZY »
1X7 Y K O N A W CY  poszczególnych 
’ ’  ró l pod kierow nictw em  reży­

sersk im  R ybkow skiego  n a  ogół do­
skonale w yw iązali ze sw ych zadań. 
Cichy, n ieśm iały  i  ja k  gdyby zato­
piony w  sw ej muzyce Moniuszko 
odtworzony został przez Koechera  
w iernie, zapaleńcem  W olskim był 
J e rzy  D uszyński. Obok tych tr e ś ­
ciowo dw u głównych f ig u r  m am y 
cały szereg postaci raczej epizo­
dycznych, a doskonale odtworzo­
nych. Do tak ich  laliczyć należy 
przede w szystkim  N in ę  A ndrycz, 
ja k  stw orzoną do ro li p ro tek to rk i 
polskich arty stó w  p an i Calergis, 
k tó ra  z pozycji kosm opolitycznej, 
do k tórej klasowo^ należy, przeszła 
n a  pozycję obrończyni polskiej m u­
zyki ludowej. J e s t  to  jed n a  z n a j­
lepszych aktorsko ró l znakom itej 
a r ty s tk i. D anuta  S za fla r sk a  w nie 
w ielkiej i  nieco n iew yraźnej naw et 
roli h rab in y  K ry sty n y  w yglądała  
prześlicznie i g ra ła  z dużym wdzię 
kiem. Jed y n ą  kobietę z ludu (czy 
nie za m ało uw zględnił p rzedstaw i 
cieli ludu scenariusz?) g ra ła  z pro 
s to tą  K arkow ska . K ry ty k a  Sikor­
skiego, k tó ry  niezłomnie w alczy o 
m uzykę narodow ą g ra  doskonale 
S ta n isła w  Żeleński, Janusz W ar- 
necki je s t  św ietnym  w każdym  geś 
cie i  prow adzeniu reakcy jnym  P ro ­
fesorem . P raw dziw ą rozkoszą dla 
w idza je s t  postać k apelm istrza  
Q uatrin iego w  in te rp re ta c ji  Jana  
K urnakow icza . B u szyń sk i  w roli 
po licm ajstra  i d y rek to ra  opery A- 
bram ow a stw orzył In te resu jącą  syl 
w etkę a  Ciecierski w  niew ielkim  e- 
pizodzie ukazał św ietnie postać 
B iskupa. O dtw órcą Jon  tk a  Dobr- 
skim  był C ygler  i  należy  podziwiać 
zręczność, z ja k ą  wobec widzów 
m asku je  fa k t, że to  n ie on w  rze­
czywistości śpiew a, ale śpiew ak O- 
pery  Poznańskiej Dom ieniecki. Bcur 
bar a K ostrzew ska  n a to m iast śp ie­
w ała i g ra ła  sam ą odtw órczynię 
H alki pan ń ę  Rlvoli. B ardzo cieka­
w ą sylw etkę hrab iego  A lfred a  d a ł ' 
M rożew ski.

Ocena s tro n y  m uzycznej film u
ściśle m ówiąc, należy do specjali­
sty , ale jedno je s t  pewne, że m u­
zyka brzm iała  bardzo przyjem nie i 
harm onijn ie  sp la ta ła  się z  całoś­
cią film u.

„W arszaw ska P re m ie ra"  to p ie r­
wszy z film ów , dokum entujących 
dorobek narodow y naszej przeszłoś, 
ci. N as tąp ią  po n im  inne, a  n a j ­
bliższy z nich to  będący obecnie W 
robocie film  o młodości C hopina,
J  v , .(kar. beyl.)’ ’

Gwidon Miklaszewski
Nasza Jad z ia

—  Jadziu, p rzyg o tu j jodynę, wa  
t f  i bcmdaż, w u jek  będzit w bija ł 
g w ó id i w  śc im ę !

U l  YSZEDŁ, znowu wrócił do ilsb t i  { m ow u  w yized l
• • na korytarz. Zbliżał się do drzwi powoli, noga za no­
gą, czując, ża zamiera w  nim  w szelka energia, że jest Jak 
prostak, który ma stanąć przed królem.

Wziął za klamkę, lecz trzym ał się... W pokoju Jadalnym  
rozlegał się śm iech kobiecy. Pociem niało mu w  oczach, 
chciał uciec i  powiedzieć przez służącego, Ł» Jest chory, 
N agle usłyszał za sobą czyjeś kroki i  popchnął drzwi.

W głębi pokoju zobaczył całe towarzystwo, a przed* 
w szystkim  pannę Izabelę rozmawiającą z* Starskim, 
Ona tak samo patrzyła na Starskiego, a on m iał ten sam  
ironiczny uśm iech, Jak w ówczas w  W arszawie...

W okulski w  jednej chw ili odzyskał energię; fala gnie­
w u uderzyła mu do mózgu. W szedł x podniesioną głową, 
przyw itał prezesowę i ukłonił się pannie Izabeli, która za- 
rum ieniw szy t lę  w yciągnęła do niego rękę.

— Witam panią. Jakż* się m iewa pan Łęcki7
— Papo trochę przyszedł do sieb ie .. Zasyła panu 

ukłony... , < -<ą
— Bardzo Jestem zobow iązań; z* łaskaw ą pamięć. A  g a i  

nl hrabina?
—  Ciocia Jest zupełni* zdrowa.
Prezesowa siadła na fotelu] obecni zaczęli se jm ow ał 

m iejsca przy stole. ) i +ł ! — *
— Panie W okulski, pan siada przjr m nie —■ odezwała

się pani W ąsowska.
—  S  najw iększą chęcią, o 11* iołnler* ma prawo fladać  

w  obecności sw ego komendanta.
—, Czy Już w zięła cię pod komendę, pani* Stanisławie?  

— zapytała z uśm iechem  prezesowa.
— A le  jak. N ieczęsto odbywa się podobną musztrę.*
— M ści się za to, te  wodziłam  go po m anowcach — 

wtrąciła pani W ąsowska.
— Po m anow cach jeździć najprzyjem niej — o d p u ł W o­

k u lsk i
Bylenj pewnj', te  tak będzie, »le nie sądziłem, t*  tak

Bolesław Prus (201)

L A L K A
prędko... — odezw ał się baron ukazując swój piękny gar­
nitur sztucznych zębów.

—  N iech nil kuzyn przysunl* >41 — rzekła panna Iza­
bela do Starskiego. (

* -  Służę... Ach, rozsypałem™ Pokłócim y s i»
» -  Już chyba nam ten w ypadek ni* grozi — odparta 

panna Izabela z komiczną powagą.
—  Czy zobow iązaliście slęn legd y  nl« kłócił —  sapyt&ła 

p an i W ąsow ska.
—  N ie m am y zamiaru nigdy przepraszać się — odpo­

wiedziała panna Izabela.
—  Ładnie—  rzekła pani W ąsowska. —> Na pańskim  

m iejscu, panie Kazimierzu, teraz straciłabym  wszelką  
nadzieję.

— A lb o l ml Ją wolna było kiedy; m ie l — w estchnął 
Starski. ’

— Praw dziw e szczęście dla n a i obojga.^ szepnęła  
p a n n a  Izabela.

W okulski słuchał i  patrzy ł. P a n n a  Izabela  rozm aw iała  
n a tu ra ln ie , w  bardzo  spoko jny  sposób, ż a r tu ją c  ze S ta r ­
skiego, k tó ry  w cale  n la  zdaw ał się ty m  m artw ić . N ato­
m ia st od czasu do czasu spoglądał u k rad k iem  n a  p annę 
E w elinę Ja n o ck ą4 k tó ra  szepcząc z baro n em  ru m ie n iła  się 
i blad ła . ’ '

W okulski uczuł, że z serc* zsuw a się m u ogrom ny ciężar.
„O czyw iście — m yśla ł — Jeżeli w  ty m  tow arzystw ie  

S ta rsk i za jm uje  się k im ś, to  ty lko  p a n n ą  E w eliną, a ona 
nim ..."

W tej chw ili obudziła «i<j w  nim  radość 1 w ielka życzli­
w ość dla oszukiw anego barona.

„Ju ż  Ja go n la  będę ostrzegał"  — rzek ł w  duchu . A po­
tem  dodał, „że ta k ie  zadow olen ie  z cudzej b ied y  je s t  je d ­
n a k  b ard zo  pod łym  uczuciem 11.

O biad  skończył się, panna Izabela zbliżyła ilę  do Wo­
kulsk iego .

—  W ie p an  — rzek ła  — Jakiego doznałam  uczucia na  
w idok  p an a?  Otóż żalu. P rzy p o m n ia łam  sobie, że m ieliśm y 
w e  tro je  jechać  do P a ry ża : Ja, ojciec 1 pan , 1 że z naszej 
tró jk i los by ł dobry  ty lk o  d la  pan a . B aw i się p an  p rzy ­
najm nie j? ... Za n as tro je?... M usi m l p a n  odstąp ić  trzecią  
część doznanych w rażeń .

■— A  gdyby n ie  by ły  wesołe?.
*— Dlaczego?
— C hoćby d latego, ż t  p a n i nie było  tam , gdzie m ieliś­

m y być razem .
— O ile  w iem , um ie  p an  Jednak  b aw ić  się dobrze tam , 

gdzie m nie n ie  m a —  o d p arła  p an n a  Izabela  1 odeszła.
— P an ie  W okulski... —  zaw ołała  p an i W ąsow ska. Lecz 

ip o jrz aw szy  na niego 1 na p an n ę  Izabelę  rzek ła  tonem  
niechęci:

— A lbo nie... Ju l n ie .. D aję  p a n u  n a  dziś urlop. Mol
państw o, chodźm y do p a rk u . P a n ie  Ochocki...

— P a n  O chocki m a m nie  dziś uczyć m eteorologii — 
odezw ała się p a n n a  Felicja .

— M eteorologii?... — pow tórzy ła  p a n i W ąsow ska.
— A  tak ... W łaśnie zaraz Idziem y n a  górę do o bserw a­

torium ...
— Czy p an  ty lk o  m eteorologię m a zam iar w ykładać?  — 

sp y ta ła  p an i W ąsow ska. —  N a w szelk i je d n a k  w ypadek  
rad z iłab y m  zapy tać  babci, co ona sądzi o te j m eteorologii...

— P a n i zaw sze m usi m i zrobić jak iś  sk a n d a l — oburzył 
się Ochocki. — P a n i m oże ze m ną jeździć po w ertepach , 
ale p an i F elic ji n ie  w olno n a w e t za jrzeć  do o bserw ato - 
tr iu m ^  • (d, c. n.)



vk m c
Czwartek

W incentego

W schód słońca 6.23 
Z achód  słońca 16 59

W J J O C Ł A W I U

„Reguła trzecn
P A PIER O S m a p ew n ą  epecyficz 

n ą  w łaściw ość; im  się go d łu ­
żej ciągn ie  ty m  je s t kró tszy . P o ­
in tę  jego p odchw yciła  D y rek c ja  
O K P  i m om en ta ln ie  zastosow ała ją  
w... sp rzedaży  b ile tó w  k o le jo ­
w ych.

T ru d n o  Jednak 
w ym agać od p rze­
ciętnego  śm ie r te l­
n ika, aż ta k  su b - 

< telnego poczucia 
'  hum oru , ab y  zro­

zum iał, dlaczego 
za p rze jech an ie  
107 k jn  p łaci się 
12.60 zł, zaś za 
odbycie podróży 
na  odległości 108 

km  — ty lk o  12 zł, Jak to  fig u ru je  
n a  b ile tach  z W rocław ia do T rzeb ­
nic  L ubańsk ich .

O strzegam y D yrekcję , że tak ie  
„dow cipy" m ogą zru jn o w ać  ją  w  
bardzo  k ró tk im  czasie, rozum ując  
bo^-iem  m atem atyczn ie , p rzy  u ży ­
ciu regu ły  trzech , . m ożem y o b li­
czyć, . że podróż d a jm y  na  to  do 
F ra g i C zeskiej n ie  będzie koszto­
w ać nic.

Tego D yrek c ja  n ie  przew idziała , 
co? (Ana)

K obieta z zasadami
JJ7 S K L E P IE  z w e łn a m i p rzy  u l  

S ta lin g ra d zk ie j  8 „spacerki"  
b y ły  św ia d k ie m  n astępu jącej ro z­
m o w y:

—■ Proszą o 10 
dkg  w e łn y  — m ó ­
w i k lien tka .

— Nie m a m  cza 
tu , teraz o bsługu­
ją in n ych  k lien tó w  
— pada odpow iedź  
zza lady.

— To ja pocze­
kam .

— Ja pani n i ­
czego n ie  sp rze ­
dam ! W ełna  je s t  
m oja , m ogę ją

usprzedać ty lk o  sta  
tym  k lien to m .

K lie n tk a  usiłow ała  w y tłu m a c zyć ,  
łe  sk lep  jes t d la w szys tk ich . In n i  
obecni rów n ież in terw en iow a li. 
W szystko  je d n a k  bez s k u tk u . W ła ­
śc icielka  je s t kob ie tą  upartą. Por 
w ie d z ie lib y śm y  — kobietą  z  za sa ­
dam i. (ZZ)

A  w ięc?

Zagraniczni goicie przybywają do W rocławia

Dziś w Teatrze Polskim
odbędzie się uroczysta akademia
Dyrektor moskiewskiego Metra
weźmie udział w obchodzie Dnia Kobiet
W ROCŁAW  od kliku dni fcyje pod m a k iem  M iędzynarodow ego  

Dia K obiet. R obotnice w zakładach pracy w zm ogły  sw e -wysiłki, 
urzędniczki za biurkam i w  urzędach jakoś lep iej za łatw iają  petentów . 
O tw arto p ierw szy  w  naszym  m ieście  Urząd P ocztow y, ob słu g iw an y  w y ­
łączn ie  przez kob iety . W  fabrykach i instytucjach  odb yw ają »lą uro­
czy ste  akadem ie.

Dodatkowe

zobowiązania
dla uczczenia

Międzynarodowego
D n ia  K o b ie t
N i e p r z e r w a n y m  po tokiem

p ły n ą  zobow iązania robo tn ic  
za tru d n io n y ch  w e w rocław sk ich  za 
k ładach  pracy , p ragn ący ch  uczcić 
M iędzynarodow y D zień K obiet.

W iele fa b ry k  i In sty tu c ji podjęło  
zobow iązania dodatkow e. P ra c o w ­
n ice  w ydzia łu  M - 3 z W ytw órn i 
S p rzę tu  K om unikacy jnego  n a  P sim  
P olu  zobow iązały  się p rzep racow ać 
2 n iedziele.

R obotnice C e n tra li R ybne j m el­
du ją  o w y k o n an iu  zobow iązań, w  
w y n ik u  k tó ry ch  w szystk ie  n iew ia ­
sty  za tru d n io n e  w  C e n tra li zw erbo 
w ano  do ko ła  L igi K obiet, u po rząd  
kow ano  k a r to te k ę  to w aró w  oraz 
u dekorow ano  p u n k ty  sprzedaży.

(bron)

M a  b y 6
130

tylko 53
a  j e s t

\ Ą /  GOCŁAW Jest w ielk im  m ia  
”  “  stem . W ielk ie m ias ta  m a ją  

*w óje trad y c je . T rad y c je  m a ją  
sw o ją  w ym ow ę i 
sens. A le tych  
w zniosłych pojęć 
n ie  na leży  doszuki 
w ać się p rzy  roz­
w iązyw an iu  p ro ­
b lem u: po co na 
R ynku , kolo przy 
s ta n k u  12-tki, stoi 
s tra g a n  z ja b łk a ­
m i, pom idoram i 

ltp . S tra g an  posiada tę  w łaściw ość, 
t e  doskonale  h am u je  ru ch  p rze­
chodniów , k tó rzy  ja k  fala rozb i­
ja ją  się o jego d rew n ian e  boki 1 
„sp ły w a ją"  n a  jezdnię. K orzyści 
żadnych  z niego n ie  m a, bo dooko­
ła zn a jd u je  się k ilk a  sk lepów  z du 
ty m  w yborem  ja b łe k  i pom idorów .

A  w ięc? (Ana)

Pająk się śmieje
/  'Z Y  w iecie . ż'e p a ją k i śm ie ją  się 

z łudzi?  P rzy k ła d em  m oże być  
jad łoda jn ia  ,,Popularna". Jeszcze na 
p o czą tku  grudn ia  ub. ro k u  w  k ą ­

tach ścian te ­
go baru p a ją k i 
u lo ko w a ły  su>e 
p a jęczyn y . V -  
w agi p isane w  
książce zaża leń  
nie  odniosły  
żadnego s k u t­
ku. P ająków  
je s t  tera z ta k  

dużo, że  spadają  one w p ro st do ta ­
lerzy  ko n su m en tó w . P ro śb y  o z l i ­
k w id o w a n ie  tego „ dodatku", zb ija ­
ne  są odpow iedzią  obsłup i; „nie 
m d m y  sprzą taczek" .

A  p a ją k i śm ie ją  się, że k iero w n ic  
tw o  i k ilku n a sto o so b o w a  obsługa  
b ó ją  się ru szyć  do a ta ku  p rzec iw ko  
ta k  m a łym , a roznoszącym  za ra z­
k i ow adom . (U lik)

Interes
N IE  każd y  m a ocho tę kupow ać 

n a  raz  ca ły  b o ch en ek  chleba. 
W  m ałych  go sp o d a rs tw ach  dom o­
w ych  m ożna dzięk i tem u  u n ik n ąć  

m a rn o tra w ie n ia  
p ieczyw a.

Cóż je d n a k  z 
tego, że nasze 
gospodynie p r a ­
gną  nab y w ać  
ch leb  po ć w ia r t­
ce, skoro  p iek a r
nia Spółdzieln i 
P ra c y  p rzy  ul. 

S ta lin g rad z k ie j 
n ie  Sprzedaje 

m n ie j, ja k  pół bochenka. W idocz­
n ie  inaczej n ie  op łaca  się. J a k  in ­
teres, to in te res!

G DYBY ktoś za jrza ł do n iek tó ­
ry ch  ak t, leżących n a  stole 

k ie ro w n ik a  budow y w  rem o n to w a­
n y m  gm achu  p rzy  ul. G ru n w ald z ­
k iej, s tw ie rdziłby , że w szystko  je s t 
w  n a jlepszym  porządku . R obotnicy  
w y k o n u ją  norm y, a n a w e t je  p rze ­
k racza ją . P rz y k ład em  tego są osią 
gnięcia b ry g ad y  ob. B ogdana, k tó ­
ra  w yk o n u je  195 proc. i ob. S u ło- 
ty , p rzek racza jące j ją  w  200 proc. 
P onad to , p raw ie  cała  załoga b ie ­
rze udzia ł w e w spółzaw odnlstw ie.

N ależało  by  w ięc spodziew ać się, 
że p lanow e zakończenie rem o n tu  
n as tąp i w  oznaczonym  te rm in ie , t.j. 
w  sie rpn iu  br.

Ja k ie ż  było  nasze zdziw ienie, gdy 
dow iedzieliśm y się, że zachodzą po 
w ażne obaw y, co do m ożliw ości wy 
k o n an ia  p lanu .

D laczego?
S p raw a je s t p rosta : w  h a rm o n o ­

g ram ie  f ig u ru je  liczba 130 ro b o tn i­
ków , k tó rzy  m a ją  w ykończyć r e ­
m ont. T ym czasem  przy  budow le 
p racu je  tylko... 53.

W now ym  b u d y n k u  m ieścić się 
b ęd ą  dw ie szkoły podstaw ow e — ft 
w ięc in s ty tu c je  w ażne, w  ro zb u d o ­
w ie k tó ry ch  za in te reso w an e  je s t 
całe  społeczeństw o. S p ra w a  n ie  cier 
pi zw łoki. Z jedn. E ud. M iasta  i O- 
siedli w inno  ja k  n ajszybcie j za in ­
tereso w ać  się b u d o w ą p rzy  ul. 
G run w ald zk ie j I uzupełn ić  b r a k u ­
jący  personel. (Ana)

F \  ZISIAJ rano przybyw ają do
W rocław ia delegacje  kobiet 

radzieckich i kobiet z NRD, które 
braty  udzia! w obradach w arszaw ­
skiego Kongresu. Ponadto spodzie­
w any jest przyjazd jeszcze jednej 
delegacji, bezpośrednio z N iem iec­
kiej Republiki D em okratycznej.

W arto  zaznaczyć, te  g rupie  ko­
b iet ze Związku R adzieckiego 
przew odniczy Żenalda Trolckaja, 
d y rek to r m oskiew skiego m etra. 
Zagraniczni goście pośw ięcą dzi­

siaj kilka godzin na zw iedzenie 
w ażniejszych zakładów  przem ysło­
w ych oraz k lin ik  U n iw ersy te tu . Po 
południu, o godzinie 17-teJ, w sali 
Teatru Polskiego odbędzie »ię u ro­
czysta akadem ia cen tralna, podczas 
k tó re j p rzedstaw iciela m iejscow ych 
zakładów  pracy  złożą m eldunki z 
w ykonania zobow iązań. W  części 
artystycznej w ystąpi zespól am ator­
ski Ligi Kobiet.

W  dzisie jsze| uroczystości udział 
wezm ą rów nież nasze delegatk i, 
k tó re  pow róciły  Już z W arszaw y. 
Chcąc się dow iedzieć czegoś o Ich 
w rażeniach z I-go O gólnopolskiego 
K ongresu Ligi Kobiet, przeprow a­
dziliśm y krótki w yw iad z dr. G ro­
now ską.

— Jestem  zachw cona organiza­
cją Kongresu — pow iedziała n a ­
szemu przedstaw icielow i w rocław ­
ska lekarka. O brady natchnęły  
nas now ym  zapałem  do pracy. 
Duma rozpierała n ie jedne piersi, 
gdy na m ów nicę w kraczała  kobie- 
ta-palacz okrętow y, kob ieta  .  pi­
lo t lu b  kob ie ta  m aszynista . N ie m a

Koncert
m u z y k i  p o l s k i e j

w  auli
P o l i t e c h n i k i
v r  A zam ów ienie Z ak ładow ej O r- 

■ gan lzacjl Z w iązkow ej p rzy  P o­
litech n ice  W rocław skie j „A rto s” or­
g an izu je  w  auli te j uczeln i cyk l po ­
ran k ó w  m uzycznych  z udzia łem  
w y b itn y ch  a r ty s tó w  polskich.

P ie rw sza  tego ro d za ju  im preza od 
będzie  się w  n a jb liższą  n iedzie lę  o 
godzinie 11.45. W  p ro g ram ie  m u zy ­
k a  po lska  w  w y k o n an iu : I re n a  D u- 
b isk a  —• skrzypce , P aw eł L ew ecki 
— fo rtep ian  i Je rz y  L efe ld  — akom  
p an iam en t. t

B ile ty  n a  k o n c e r t rozprow adza: 
d la  s tu d e n tó w  i nauczycie li — ZOZ, 
ginach P o litechn ik i, pok.. 13, d la p o ­
zostałej publiczności — Dom K siąż­
ki, R ynek  8 (w dn iach  8 i 9 bm).

W dn iu  k o n certu  b ile ty  będzie 
m ożna nab y w ać  przy  w ejśc iu  na 
salą.

Wystawa
plakatów

radzieckich
W  K LU B IE  Tow. P rz y jaźn i P o l­

sko R adzieck iej, o tw a rto  c ie­
k aw ą  w ystaw ę p lak a tó w  rad z iec ­
k ich  1 polskich.

K ilk ad z ies ią t doskonałych  prac  
g ra fik ó w  radzieck ich : K oreckiego,
Iw an o w a i K o k o rek ln a  I lu stru je  
w alkę  n a ro d ó w  ZSR R  o pokój.

W ystaw a je s t czynna ca ły  dzień.
(bron)

Tajemnica
popularności
ekspedientki
Z P S S

— Proszę  o m ateria?  n a  pj^jarnę. 
—- Dla m n ie  ko m p le t bielizny.
— Pończochy.
— T asiem kę,
— K oronki.
E k sp ed ien tk a  dzia łu  Jedw abnicze 

go w  dom u to w aro w y m  P S S  ob 
D rozdow ska, odm ierza, do radza , po 
k azu je  — słow em  dw oi się i tro i.

O braz te n  n ie  by łby  pełny, gdy­
b y śm y  h ie  um ieśc ili w  n im  n ie ­
zm iern ie  w ażne j rzeczy  — uśm ie­
chu, k tó ry m  ob. D rozdow ska „czę­
s tu je "  n a jb a rd z ie j n a w e t n iec ie rp li­
w ego k lien ta .

Szybkość, sp raw ność  i u p rz e j­
m ość — oto ta jem n ica  p o p u la rn o ­
ści sym pa tycznej eksped ien tk i.

T acy ludzie ja k  ona są najlep szą  
re k la m ą  uspołecznionego h an d lu .

N ależy  stw ierdzić , że je s t ich  w e 
W rocław iu  coraz w ięcej.

Blisko
pół miliona 
oszczędności
P  RA CO W N ICY  P o w iatow ej De 

le g a tu ry  C e n tra li O grodniczej 
w e W rocław iu  n a  osta tn ie j n a rad z ie  
w ytw órczej w ezw ali do oszczędza­
n ia  i w spó łzaw odn ic tw a zak łady  
h an d lo w e i d e leg a tu ry  c. o. w  ca­
łym  k ra ju .

N a zeb ran iu  tym  postanow iono 
p rzystąp ić  do grupow ego  w spó łza­
w odn ic tw a i w 1951 r. obniżyć k o ­
szty w łasne  o 435.783 zł. (Ana)

Jui chyba w Polsce zaw odu, k tó ­
ry nie sta łby  otw orem  dla nas.
Dr G ronow ska postanow iła reali­

zować uchw ały Kongresu na odcin­
ku sw ojej codziennej pracy, Pragnie 
zw iększyć zain teresow anie lekarzy 
zagadnieniam i p rodukcji i w arun ­
kami p racy  w przem yśle. N ie w ąt­
pimy, że je j się to uda.

Notatnik
wrocławski

R ed ak c ja  „S łow a Polsk iego" za­
t ru d n i ry so w n ik a  -  k a ry k a tu rz y stę . 
Zgłoszenia: ul. O ław ska 10, II  p ię ­
tro  w  se k re ta riac ie .

Czas ju ż  rozpocząć p rzy g o to w a­
n ia  do o p ry sk iw an ia  d rz e w e k  ow o­
cow ych. A m ato rom  -  ogrodnikom  
fachow ej pom ocy udzieli W ydz. Roi 
n ic tw a  MRN. K arb o lin ę  sad o w n i­
czą m ożna n ab y w ać  w  sk lep ie  
CHPCh. w  R ynku. H u rto w a  sp rze ­
daż ty lk o  do 15 m arca.

W Jaki sposób p rzem eld u je  się 
ob. S ew ery n a  L ew icka, skoro doku 
m en ty  je j, znalezione n a  ul. S ta lin ­
g radzk ie j, z n a jd u ją  się w  naszej 
red ak c ji?

Z abaw ki Im p ortow ane z N RD u - 
każą  się n ieb aw em  w  n aszym  PD T. 
M am usie i oj.cowie m ogą sobie za ­
w czasu  p rzygotow ać p ien iądze  na  
p rezen ty  d la  sw oich pociech.

C zw artek  lite ra ck i odbędzie się 
dzisiaj o godzinie 17-tej w  lokalu  
Zw. L ite ra tó w  P o lsk ich  p rzy  ul. 
N orw ida . N ina R ydzew ska 1 E d ­
m und  B ączyk czytać bed ą  fragm en  
ty  pow ieści o w ęglu. W stęp  w olny.

S Ł O W O  P O L S K U S tr. I

W raz z Komisją Urzędu Miar

skontrolow aliśm y w agi
w uspołecznionych I prywatnych sklepach

U NAS, pan ie , w szystko  w  p o rząd k u . W agi Ju ł w  ty m  ro k u  w o­
ziłem  do kon tro li, a i c iężark i są ostem plow ane.

Je steśm y  z kom isją  O bw odow ego  U rzędu  M iar i W ag w  p ryw at*  
n y m  sk lep ie  z lak ie ram i p rzy  ul. R usk ie j 19.

WŁ A ŚC IC IEL  skw ap liw ie  tłu m a  
czy, że odw ażnik i by ły  k o n ­

tro lo w an e . S p raw dzić  tego n ie s te ty  
n ie  m ożna, bo p o k ry te  są  g ru b ą  
w a rs tw ą  fa rb  i nieczystości. K ilka  
c iężarków  n ie  posiada cech, n ie ­
k tó re  są p rzes ta rza ły m i 1 w y co fa­
n y m i z użycia jed n o s tk a m i m iary . 
Te zo sta ją  zap lom bow ane, Ju tro  
w łaśc ic ie l odn iesie  je  do U rzędu.

Za n iep rzes trzeg an ie  p rzep isów  
p o c iągn ię ty  zostan ie  z  a rt. 23 d e ­
k re tu  o m ia rach  1 w agach.

O dw iedzam y dale j sk lep  w zorco­
w y N r 1 C e n tra li O dzieżow ej. 
S p ra w d zam y  m ia ry  u żyw ane do 
m a te ria łó w  tek s ty ln y ch . Są p ra w i­
dłow e 1 stem plow ane.

W  sk lep ie  N r 12, M HD przy  ul. 
S ta lin a  — róg  Ł o k ie tk a  — z n a j­
d u je  się pięć w ag. C ztery  z n ich  
tzw . w ag i u ch y ln e  sp raw d zan e  b y ­
ły  n iedaw no , d z ia ła ją  bez zarzu tu . 
N ato m ias t od ro k u  1948 n ie  by ła  
stem p lo w an a  w aga dziesiętna. P lon  
b u jem y  ją  i sp isu jem y  pro tokó ł.

K iero w n ik  sk lepu, k tó ry  w in ien  
b y ł w ag ę  w  te rm in ie  oddać do 
sp raw dzen ia , zostan ie pociągn ię ty  
do odpow iedzialności.

K ie ro w n ik  sk ład u  opałow ego N r 
8 P S S  przy  ul. S ta lin a  38 tłu m a ­
czy nam , że k ilk a  razy  zw raca ł się 
ju ż  do r e fe ra tu  h an d lu , d o tąd  Jed­
n a k  n ie  ostem plow ano  o dw ażn i­
ków . C echy w sk azu ją , że o s ta t­
n ie j k o n tro li dokonano  w  r. 1948. 
N ie p lo m b u jem y  ciężarków , aby 
n ie  spow odow ać zam kn ięcia  p u n k ­
tu  sprzedaży  w ęgla. S p isan y  p ro ­
tokó ł będzie  p o d staw ą  do w y m iaru  
k a ry  za n ie sp e łn ian ie  obow iązków .

K om isja  U rzędu  M iar 1 W ag czą 
sto  odw iedza sk lepy uspołecznione 
i p ry w a tn e . S trzeże d opełn ian ia  o- 
bow iązku  sp raw d zan ia  w ag i m ią r  
co 2 la ta . (Z.Z.)

N a sz  felieton

TANIO SZYBKO I SOLIDNIE
m alow an ie  szp ita li, szkół, b iu r  o raz b u ­
dynków  różnych in s ty tu c ji — w y k o n u je  
Spółdzieln ia  P ra cy  „M alarz" W rocław , 
ul. M alarska  N r 27. 174k

OBWIESZCZENIA

Z aw iadam iam y , że z dn iem  6. III . b r. S pó ł­
dzie ln ia  P racy  ,,1‘ieczą tk arz"  w e W rocław iu
została  p rzen iesiona z u licy  S tu d en ck ie j 30 
na  ul. M iko ła ja  54 vis a vis K in a  Scala.

163k

Spółdzieln ia  K u śn ie rsk a  „F u tro "  w e W ro ­
cław iu , ul. S ta lin g rad z k a  un iew ażn ia  d o k u ­
m en ty : leg itym ację  służbow ą, u pow ażn ien ie  
do zakupu  skór fu te rk o w y ch , um ow ę o za- 
kupo w an tu  skó r — z a w a rtą  ze Spółdzieln ią  
na nazw isko  S u r m a  M ieczysław . 162k

FACHOW CY POSZUKIW ANI
K w alif ik o w an ą  k raw co w ą  poszu k u je  P a ń ­
stw ow y Dom M ałych Dzieci. Zgłoszenia 
W rocław , P a rk o w a  2 od godz. 8 -e j—9-eJ.

167k

K sięgow ego (In s tru k to ra ), księgow ego b l- 
lan s ls tę  z a tru d n i n a ty c h m ia s t Z w iązek  
B ranżow y Spółdzieln i P ra c y  M eta low o- 
E lek tro tech n iczn y  W rocław , R ynek  R atusz  
11/12 III  p. 164k

K o re k to ra  w yk w alifik o w an eg o  z a tru d n ią  
od zaraz Z ak łady  G raficzn e  „K siążka  i W ie­
d za" w W ałbrzychu , ul. S ta lin a  41. W arunk i 
do uzgodnien ia  na m iejscu . 127k

P r o f .
Z . N O W IC K I

d y p l o m o w a n y  k a ­
p e lm is t r z  o p e r o w y  
L e k c j e  ś p ie w u  s o ­
l o w e g o ,  f o r t e p ia n u  
p r z y j m i e  s z k o l e n ie  
o r k ie s t r ,  c h ó r ó w  H . 
D ą b r o w s k i e g o  16.

1558

Z G U B I O N O  l e g i t y m a ­
c j ę  N r  1B440 n a  n a z w i ­
s k o  G r z e b a ła  J a n in a .

154g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a ­
c j e  U b e z p ie c z a ln l  S p o ­
ł e c z n e j  n a  n a z w is k o  
W ę g r z y n  J a n .  161g

W O IN E  POSADY

I N T E L I G E N T N Ą  g o s p o  
s i e  p r z y j m i e  s a m o t n y .  
— W a r u n k i  d o b r e .  Ó -  
f e r t y  , ,S ło w o  P o l s k ie "  
p o d  , , I n t e l i g e n t n a " .  157g

G O S P O S I A  d o  m a łż e ń ­
s t w a  p r a c u j a c e e o  p o -  
t r z e b n a  z a r a z . Z g ło s z e ­
n ia  p o  p o łu d n iu  — W r o ­
c ł a w .  W y c z ó łk o w s k ie g o  
18 ( B i s k u p in ) .  169g

LOKALE

Ogłoszenia  drobne

1 —  4 P O K O J O W E G O  
m ie s z k a n ia  p o s z u k u j e ,  
c h ę t n i e  p r z e d m ie ś c i e  
Z w r o t  k o s z t ó w .  O f e r t y  
p o d  „ P r z e d m i e ś c ie " .

172g

Z A M I E N I Ą  i p o k o j e ,  
k u c h n ia ,  ł a z i e n k a  — 
ś r ó d m i e ś c ie  n a  2 p o k o ­
j e  k u c h n i* ,  ł a z i e n k a  — 
S ę p o ln o .  O f e r t y  . .S ło ­
w o  P o l s k i e "  p o d  „ m o r *

Ififig

H ANDLOW E
K U P I Ę  m o t o r e k  
k a la k a .  — O f e r t y  
„ K a j a k " .

d o
p o d
150g

K U P I E  m o t o r e k  d o  
a d a p t e r a  e w e n t u a ln i e  
a d a p t e r  u n i w e r s a l n y ,  
p ły t y  — W r o c ła w , S t a ­
l in a  175/13. 165g

F O R T E P I A N  ,.B lt t -
t h n e r "  1 r ó ż n e  m e b l e  
s p r z e d a m  — g o d z . 16- t a  
W r o c ła w , L e l e w e l a  13/9 

IRRg

ZGUBY

Z G U B I O N O  ś w i a d e c ­
t w o  b r o n i  n a  k . b  k. 
. .M a u z e r "  N r  4836, r o k  
p r o d u k c j i  w y s t a ­
w i o n e  n a  C e n t r a ln e  M a  
g a z y n .y  C e n t r a l i  H a n d io  
w e j  J e l c z  k /O ł a w y  92g

Z A G U B I O N O  d o k u m e n  
t y :  k s ią ż e c z k ę  w o j s k o ­
w a  w y d a n a  p r z e z  R K U  
— Ś w id n ic a  N r  038965, 
o d c i n e k  z a m e ld o w a n ia  
s t a ł e g o  w  S t a n o w ic a c h  
n a  n a z w is k o  R y n d u c h  
W o j c ie c h .  l l l p

S K R /D Z T .O N O  k s lą ż e c z  
k e  w o j s k o w ą  w y d a n a  
w  d n iu  18. 8. 50 r. p r z e z  
R K U  — L e g n ic a  o r t z  
l e g i t y m a c j e  Z w ią z k u  
Z a w o d o w e g o  n a  n a z w i ­
s k o  K o z a k  K a r o l ,  L e g ­
n ic a .  142p

S K R A D Z I O N O  p a p ie r y  
i k w i t y  z a p ła t y  za  m e ­
b le  w y s t a w io n e  p r z e z  
U L  J e l e n i a  G ó r a  o r a z  
z e z w o l e n i e  n a  p r z e w ó z  
d o  W r o c ła w ia  — Z e n o n  
G in t e r .  G -97

Z G U B I O N O  t y m c z a s o ­
w e  z a ś w ia d c z e n ie  N r  
18114 n a  k r z y ż  w a l e c z ­
n y c h  — K o z ło w s k i  F e ­
l i c j a n  153?

Z G U B I O N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i ­
s k o  S la c h e l  Z o f ia .  128g

Z G U B I O N O  d o k u m e n ­
t y :  k s ią ż e c z k ę  w o r k o ­
w a  s e r ia  0 N r  0*23150 
w y d a n a  p r z e z  R K U  — 
K ło d z k o ,  l e e i t y m .  Z M P ,  
z a ś w ia d c z e n ie  z k u r s u  
Z M P  i m e t r y k ę  u r o d z e ­
n ia  n a  n a z w i s k o  G o le c  
W ła d y s ła w .  144p

Z A G U B I O N O  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  n a  n a ­
z w is k o  B u c z k o w s k i  W a  
c ła w .  G r y f ó w  Ś lą s k i .

145p

Z G U B I O N O  m e t r y k ę  
u r o d z e n ia ,  z a ś w ia d c z e ­
n ie  R K U  — W r o c ła w  1 
r e ie s tr a c .H  S P  — w l e -  
l e b s k i  M ie c z y s ła w .  147g

Z G U B I O N O  I n d e k s
w s e  N r  04337 n a  n a ­
z w is k o  D e a k  Z o f ia .

131g

Z G U B I O N O  m e t r y k ę  
u r o d z e n ia ,  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i ­
s k o  O r s z e w s k i  W ła d y ­
s ła w .  151 g

Z G U B I O N O  d o k u m e n ­
t y :  k s ią ż e c z k ę  w o j s k o ­
w ą  1 l e g i t y m a c j e  Z Z K  
n a  n a z w is k o  M a ń k o w ­
s k i  T a d e u s z .  152g

Z G U B I O N O  k s ią ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  R K U  — W r o  
c ła w  —  K o ła c iń s k l  A -  
l e k s y .  170g

Z G U B T O N O  l e g i t y m a ­
c j e  a k a d e m ic k a  n a  n a ­
z w is k o  W is z n ie w s k a  
T e r e s a  —  W r o c ła w .

175g

Z G U B I O N O  o d c in e k
w y m e l d o w a n i a  — B o ­
ż e n a  P o p ła w s k a  — W r o  
c ł a w ,  P a r k o w a  17. 171g

Z G U B I O N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  o  z w o ln ie n iu - '  o d  o -  
b o w ia z k u  s ł u ż b y  w o j ­
s k o w e j  w y d a n e  p r z e *  
R K U  — K ło d z k o  — 
K r e is e l  J e r z y .  180g

D W A J  s t u d e n c i  p o s z u ­
k u j ą  p o k o j u  — n a j c h ę t ­
n ie j  S ę p o ln o .  B is k u p in .  
O f e r t y  —  „ S o l id n i" .

148g

POSZUKIWANIE
RODZIN

J O Z E F  U l e r y k  z  U b o ­
c z a  p o w . L w ó w e k  SI. 
p o s z u k u j e  ż o n y  J a n in y  
o s t a t n i o  z a m ie s z k a łe j  
w  J ę d r z e j o w ie .  S p r a w a  
r o z w o d o w a .  I43g

J A N A  S id o r e n k ę  o s t a t ­
n io  z a m . B u d y  p o w .  
B a r a n o w i c z e  p o s z u k u j e  
ż o n a  A d a m in a  D r o ż d ż  
S ld o r e n k o  z a m . R r a s ln  
p o w . L w ó w e k  S i.  S p r a ­
w a  r o z w o d o w a .  l? 3 p

RÓŻNE

. .R O Z T A R G N I O N E G O " ,  
k t ó r y  1 m a r c a  w  s t o ­
ł ó w c e  . .P ia s t "  z a m ie n i ł  
b r ą z o w y  k a p e lu s z  z  
in i c j a ł a m i  W S  p r o s z ę  o  
z o s t a w i e n ie  g o  u  k a s j e r  
k i  s t o ł ó w k i .  I58g

P R Z E P R A S Z A M  o b . 
S t o p c z y ń s k a  S t e f a n i ę  
z a  p u b l ic z n ą  o b r a z ę .  — 
B e r e z o w s k i  A d o l f .  173g

P O D Z I Ę K O W A N I E . P r y  
m a r iu s z o w i  S z p it a la  
W o j e w ó d z k ie g o  o d d z ia ­
łu  p o ło ż n ic z o  -  g i n e k o ­
l o g i c z n e g o  D r . D z io b ie  
A n d r z e j o w i  z a  t r o s k i i -  
w ą  o p ie k ę  w  c z a s ie  c h o  
r o b y  — s k ła d a  K a j s t u -  
r a  Z u z a n n a .  I76g

O S O B A  in t e l i g e n t n a  z  
r e f e r e n c j a m i  p r z y j m ie  
p o s a d ę  g o s p o d y n i  w  
k u l t u r a l n y m  d o m u . — 
O f e r t y  p o d  „ U c z c z iw a " .

159g

F R Z Y E Ł Ą K A Ł  s i e  p ie s  
b u r y  d o  o d e b r a n ia  — 
K a ll  —  W r o c ła w , M a ­
la r s k a  20/21 I . p . — P o  
t r z e c h  d n ia c h  u w a ż a m  
z a  w ł a s n o ś ć .  I56g

Zaryglow ana
niedziela

Szczęiliiu i aa ludzie, k tó ry m  nł» 
rośnie broda. M ężczyzn  ta k ich  je s t 
n iew ie lu , ale  n ies te ty , poza d ro b n y ­
m i w y ją tk a m i, n l t  m a ją  k ło p o tu  z 
tzw . zarostem .

Z nałem  jegom ościa, k tó ry  p o d ­
czas d łuższego  s p e k ta k tu  uj tea trz*  
m u sia ł się n a  now o  golić ju i  po 
4 -te j odsłonie.

Z abieg  ten  n i t  różni s l f  za sa d n i­
czo od k o sm e tyczn ych  sub te lności 
p łci p ięk n e j. P rzy ją ł się je d n a k  
zw y c za j, że  pu d ro w a n ie  filig ra n o ­
w ego  n oska  i m alo w a n ie  w iśn io ­
w y c h  w arg  je s t c zym ś na  p rzy k ła d  
to łcaio iarn iach  obycza jow o do p u ­
szcza ln ym , a m a n ip u la c je  za m y ­
d lo n ym  p ę d ze lk iem  i zw y k łą  ż y le t ­
ką  stanow ią  czynność  b ezw zg lę d ­
nie d yskre tn ą , no i ja k b y  tu  po ­
w iedzieć  — dom ow ą. D latego te t  
m ężczyźn i nie golą się p rzy  s to li­
kach w  „M onopolu"  i „ K lubow ej"  
i są sk ło n n i raczej w yg lą d a ć  ja k  
R obinsony K ruzoe, n iż narazić  się  
tra d y c ji i w ra żliw e j  opinii.

A le  co m a robić b ru n e t, k tó ry  
nie u m ie  operow ać b rzy tw ą  i nie  
ch w y ta  się je j  na ioet, k ie d y  tonie, 
a chce p rzy  n iedzie li w yg lą d a ć  ja k  
człow iek . M usi dra łow ać na d w o ­
rzec G łów ny  ł ta m  w  „ogonku", 
ja k  p rzy  kasie  b ile to w e j czekać  
c ierp liw ie  dobre dw ie  godziny , a i  
u ch y lą  się d rzw i za ryg lo w a n e j na  
am en  fry z je rn i.

Z d o b yw a n ie  w e jśc ia  p rzyp o m in a  
trochę sceny , rozg ryw a ją ce  się u 
b ram y płonącego tea tru . O k o le j- 
ności n u m e r k a  d ecyd u je  n ie  s iln y  
zarost, a le  silne bary . I to w cale  
n ie  ry b n e  i n ie  m leczne .

C zy n ie  m ożna  było  b y  u sta lić  
dla o b yw a te li fry z je ró w  ko le jno  
w o ln yc h  dni od p o n ied za łk u  do so­
b o ty , a w  n ied zie lę  u ru ch o m ić  ch o ­
c iażby  k ilk a  za k ła d ó w  w  m ieście, 
chociażby na k ilk a  godzin.

P rzecież broda rośnie i p rzy  św ię ­
cie. Na ły s in ę  w ąsów  n ie  na leży  
ró w n ież liczyć.

K to  w ie , m oże w  n lezad ług le)
p rzyszłośc i zm ie n i się p orządek  n a ­
tu ry . Na razie  je d n a k  w e  W rocła­
w iu  trzeba  zre fo rm o w a ć  p orządek  
za ryg lo w a n e j n iedzie li.

Jó ze f M u szka t

MrftOWfSKA

TEA TRY
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19 —

—  „ P a r ia " ,

P O L S K I  —  nieczynny,
K A M E R A L N Y  — g o d z .  18,45 — „ ś l u b y

p a n ie ń s k ie " ,
M Ł O D E G O  W ID Z A  —  g o d z . 13 — „Flet 

z a c z a r o w a n y " ,  g o d z .  19,15 —  „ W o d e ­
w i l  w a r s z a w s k i" .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L A S K I E  — p l. W o j e w ó d z k i  
8 — „ I I  K o n g r e s  O b r o ń c ó w  P o k ó lu " ,  

m u z e u m  Ś l ą s k i e  (d z ia ł  h i s t o r y c z n y )
—  B y n e k ,  S t a r y  R a t u s z .

KINA
Ś L Ą S K  —  „ P r e m ie r a  w a r s z a w s k a "  

(p o ls k .) ,  g o d z . 16, 18,15 1 ?0.15. 
P R Z O D O W N I K  -  „ W i lc z e  d o ły "  

( c z e s k .) ,  g o d z .  15.45, 18 i 20,15.
S C A L A  — „ K o b ie t a  w y r u s z a  w  d r o g ę "  

(w e g .) ,  g o d z .  18, J8 1 20.
W A R S Z A W A  — „ Z a p o r a "  ( c z e s k .) ,  

g o d z .  16, 18 i 20..

P O K Ó J  —  „ S t i e p a n  R a z in "  ( r a d z ) ,  
g o d z .  15,45, 18 i 20.15.

P O L O N I A  —  „ Z w y c i ę s k i  p o w r ó t "  ' 
( r a d z .) ,  g o d z .  18. 18 i 20.

P I O N I E R  —  „ C ó r k a  m a r y n a r z a "  
( r a d z .) ,  g o d z . 18 1 18. P r o g r a m  a k t u ­
a ln o ś c i  — g o d z .  20 1 21.

T Ę C Z A  —  „ P o c a łu n e k  n a  s t a d io n ie "  
( c z e s k .) ,  g o d z .  18, 18 1 20.

F A M A  — „ M a s z e ń k a "  (r a d z .) ,  g o d z .  18, 
20.

R O B O T N I K  —  „ M o n g o l ia  w o g n iu "  
( r a d z .) ,  g o d z .  19.30.

■
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  —  o t w a r t y  

o d  g o d z .  9— 19.
■

F O T O P L A S T I K O N  -  „ S z w a j c a r ia  w  
z im ie " .  C z y n n y  o d  g o d z .  9—21.

NOCNE DYŻURY APTEK
S p o ł .  n r  i8  — u l.  S w . W in c e n t e g o  41,

»  4 p l. S o ln y  3,
„  „ 7 u l .  S z c z y t n ic k a  28,
.. m 18 — u l. T r a u g u t t a  57.

O S T R E  D Y fc U R Y  S Z P I T A L I :
S z p it a l  W o j e w ó d z k i  (o d d z . c h ir u r g .  1 
w e w n .)  — u l.  W s z y s t k ic h  Ś w i ę t y c . i  1, 
K lin ik a  P e d ia t r y c z n a  — u l.  W r o ń s k ie ­
g o  13.
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K o bie ty —  sportsm enki całego świata
łączą się w szeregach 
obrońców pokoju

C orai bardziej w  sporcie Polski Ludowej wzrasta rola kobiety . 
Nie ma już dziś takiej dyscypliny sportu, gdzieby kobiety nie brały 
czynnego udziału. N aw et w  szybow nictw ie m ożemy spotkać liczne 
pilotki zaliczające się do klasy św iatow ej. Lucyna Wlazło i Irena 
K em pówna obaliły przekonanie, że pilotami mogą być tylko m ężczyź­
ni. *

Nasze sprawy
Co na ło

Słał-Pafawag ?
P r z y  O ś r o d k u  S z k o le n ia  Z a w o d o w e -  

, Ko P a f a w a g  —  p o w s t a ł o  w e  w r z e ś n iu  
1*50 r o k u  s z k o ln e  k o ło  s p o r t o w e .  N'a 
• ż e l e  z a r z ą d u  s t a n ą ł  a k t y w n y  c z ło n e k  
7 .M P  k o l .  S z u r m a k .  K o łe m  t y m  m ia ła  
o p ie k o w a ć  s i ę  m i e j s c o w a  S t a l  - P a f a -  
w a g ,  k t ó r a  n i e s t e t y  n ie  w y w i ą z a ła  s ię  
d o t y c h c z a s  z e  s w o ic h  o b o w ią z k ó w .  
O p ie k a  t a  o g r a n ic z y ła  s i ę  J e d y n ie  d o  
p r z y d z ie le n ia  S K S - o w i  29 p a r  t e n i s ó ­
w e k ,  20 k o s t iu m ó w  1 J e d n e j  p i ł k i  d o  
s ia t k i .

Z e  s p r z ę t u  t e g o  m ia ło  k o r z y s t a ć  p r z e ­
s z ło  200 c z ło n k ó w  k o ła .  P o c z ą t k o w o  z o ­
s t a ły  z a ło ż o n e  s e k c j e :  p i łk i  n o ż n e j ,  b o ­
k s e r s k a .  g im n a s t y c z n a ,  l e k k o a t l e t y c z ­
n a , g i e r  s p o r t o w y c h  o r a z  p in g - p o n g o -  
w a . Z e  w z g lę d u  j e d n a k  n a  b r a k  o d p o ­
w ie d n ic h  f u n d u s z ó w ,  s p r z ę t u  1 I n s t r u k ­
t o r ó w .  k t ó r y c h  m ia ł  p r z y d z i e l i ć  P a f n -  
w a g ,  k o lo  j e s t  w  s t a n ie  u t r z y m a ć  o -  
h e c n ie  z a i e d w le  J e d n ą  s e k c j ę  g i e r  r ę c z  
n y c h  i t o  z e  s k ła d e k  c z ł o n k o w s k ic h .

N ie  m a  r ó w n i e ż  ż a d n e j  p o m o c y  z e  
s t r o n y  Z M P , k t ó r y  o g r a n ic z y ł  s i ę  J e ­
d y n ie  d o  w y b o r u  z a r z ą d u . D y r e k c j a  
s z k o ły  n ie  t y l k o  n ie  p o m a g a ,  a le  p o ­
n a d t o  e z y n i  r ó ż n e  t r u d n o ś c i ,  u n i e m o ­
ż l i w i a j ą c e  a k t y w n ą  d z ia ła ln o ś ć  k o ła .  
D z iw ić  s i ę  n a le ż y ,  ż e  d y r e k c j a  n ie  p o ­
t r a f i  z r o z u m ie ć  w a ż n o ś c i  w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  W  m a ­
g a z y n ie  z n a j d u j e  s i ę  w  m a łe j  I lo ś c i  
s z k o ln y  s p z r ę t  s p o r t o w y ,  z k t ó r e g o  

n ie s t e t y  n ie  m o ż n a  k o r z y s t a ć ,  p o n ie w a ż  
n ie w i a d o m o  u k o g o  z n a j d u j e  s ię  
k lu c z .

W  I s t n ie j ą c e j  s a l i  g im n a s t y c z n e j  w  
O ś r o d k u  m o ż n a  ć w ic z y ć  J e d y n ie  p o d -  
r z a s  p o g o d y ,  n a t o m ia s t  w  r z a s ie  d e ­
s z c z u  s a la  z a m ie n ia  s ię  w  b a s e n  p ły ­
w a c k i .

S R S - e m  p r z y  O ś r o d k u  S z k o le n ia  Z a ­
w o d o w e g o  p o w in n y  w  j a k  n a j k r ó t s z y m  
c z a s ie  z a i n t e r e s o w a ć  s i ę :  Z M P , s a m o ­
r z ą d  s z k o ln y .  D y r e k c j a  O ś r o d k a  o r a z  
o p ie k u n  —  k lu b  s p o r t o w y  S ta l  P a f a -  
w a g .  (H e n )

Zobowiązane
p ł y w a c z k i

Haternowskiej
’M  A W ODNI CZKA sekcji pływ a 

ckie.i m iejscow ego P a faw a- 
KU, M aternow ska, celem  uczcze­

n ia  Ś w ięta  K obiet pod ję ła  n a s tę ­
p u jące  zobow iązanie:

U zyskać w n ied ług im  te rm in ie  
po zdan iu  m a tu ry  w y n ik  poni- 
ie j  1.2» na  100 m sty lem  dow ol­
nym , k tó ry  je s t lepszym  od r e ­
ko rdu  w rocław skiego  O kręgu. 
Z n ając  am bic ję  i p racow itość mło 
dej p ływ aczki, je s te śm y  p rzek o ­
nan i, że zobow iązanie sw oje w y ­
pełni na  pew no. (Hen)

S p o rt w  now ej Polsce je s t n ie ro ­
zerw aln ie  zw iązany  z w a lk ą  o po­
kój. W w ielk ich  dn iach  II Ś w ia to ­
wego K ongresu  O brońców  Pokoju  
w W arszaw ie w śród  delegatów  za 
siadły  czołowe zaw odniczki ZSRR 
i k ra jó w  D em okracji L udow ej: Isa 
kow a, L erch o w a i nasza  m istrzyn i 
św ia ta  w  g im n asty ce  H elen a  R a ­
koczy. T en sojusz kob ie t - sp o rts­
m enek  by ł n a jlepszym  dow odem , 
że sp o rt k ra jó w  D em okracji L u d o ­
w ej dąży poprzez w alk ę  o pokój 
do zw ycięstw a socjalizm u. K obie­
ty  dum ne są, że ich zw arte  szeregi 
kroczą n a  czele M iędzynarodow ego 
fro n tu  O brońców  P okoju . D um ne 
są rów nież  z tego, że co raz  w ięcej 
w  ich szeregach m ożem y znaleźć 
nie ty lko  p rzodow nic w  sporcie, 
lecz rów nież i w  pracy .

R ekordzistk i, zaw odniczki w szy­
stk ich  stad ionów  św ia ta  w  dniu 
dzisiejszym  w yciąg a ją  do siebie 
m ocne dłonie, k tó ry ch  serdeczny 
uścisk  znaczy w spó lną  m iłość po ­
koju , znaczy życie d la  m ilionów  
dzieci. O krzyk  „Precz z w ojną, 
niech żyje pokój" słyszym y dziś 
w e w szystk ich  zak ą tk ac h  globu 
ziem skiego. (Bil)

Dziś grają
koszykarze
Gwardii
i Budowlanych
D Z I S I A J  o d b ę d z i e  s i ę  W s a l i  O ś r o d ­

k a  K F  n a  s t a d i o n i e  O l i m p i j s k i m  
z a l e g ł e  s p o t k a n i e  
k o s z y k ó w k i  m ę s k i e j  
o  m i s t r z o s t w o  d o l n o  
ś l ą s k i e j  k l a s y  A  p o  
m i ę d z y  G w a r d i ą  
( W r )  a  B u d o w l a n y - *  
m i  ( W r ) .

O b i e  d r u ż y n y  z n a j  
d u j ą  s i ę  w  s t r e f i e  
z a g r o ż o n e j  s p a d k i e m  
d o  B  k l a s y .  U b i e g ­
ł e j  n i e d z i e l i  g w a r ­
d z i ś c i  z m i e r z y l i  s i ę  

z  K o l e j a r z e m  Ś w i d n i c a ,  u l e g a j ą c  r ó ż n i ­
c ą  z a l e d w i e  3 p u n k t ó w .

B u d o w l a n i  z a ś  p o k o n a l i  p o  z a c i ę t e j  
g r z e  w a ł b r z y s k i c h  g ó r n i k ó w .  T r u d n o  
j e s t  p r z e w i d z i e ć  z w y c i ę z c ę  d z i s i e j s z e g o  
s p o t k a n i a ,  g d y ż  s z a n s e  o b u  d r u ż y n  s ą  
w y r ó w n a n e .

P o c z ą t e k  z a w o d ó w  o  g o d z .  18.30.
(Z u k ) .

Z m i a n a  a d r e s u
U w aga sportow cy! P o ra d n ia  spor 

tow o - lek a rsk a  zosta ła  p rzen iesio ­
na  ze s tad ionu  o lim pijsk iego  do 
gm achu  I i-g o  M iejskiego S p ec ja l­
nego O środka Z drow ia  p rzy  ul. 
S ienk iew icza n r. 110 d rug ie  p ię­
tro .

P o ra d n ia  je s t czynna codziennie 
w  godz. od 12— 17.

Siatkarki
wrocławskiego
Kolejarza 
mistrzem Okręgu
swego Zrzeszenia
S IA T K A R K I, s ia tk a rze  i koszy­

karze  w rocław skiego  K o le ja ­
rza gościli w Je len ie j Górze, gdzie 
w zięli u dzia ł w  rozg ryw kach  f in a ­
ł ó w ' * p ;łki ręcznej o m istrzostw o 

stw o okręgu ZS „K ole 
jarz“ . W rocław ian ie  od 
m eśli w ie lk i sukces, 
przyw ożąc ze sobą j e ­
den ty tu ł m istrzow ski 
w sia tce  żeńsk ie j, oraz 
dw a w icem istrzostw a 
w  koszu i sia tków ce 

.ka, U*. * m ęskie j.
Zuooycie przez m łodą d rużynę 

s ia tk a re k  m istrzo stw a  D olnego Ś lą ­
sk a  K o le jarzy , je s t  w w ielk im  stop 
n iu  zasługą ich tr e n e ra  ob. Łaza.

(Żuk)

Pierwsze odznaki 
BSP0 i SPO

w kole sportowym
S t a l i  N r  8

W dn iu  dzisiejszym  w za k ła ­
dach  p racy  zostaną  w ręczone 
członkiniom  ko ła sport. S ta li-  
P a faw ag  n r  8 odznak i R SPO  i 
SPO. O dznaki o trzy m ają : M a­
ria  K ow alska, G ab rie la  P u zd ra -  
kiew icz, H elena G olew icz, A u re ­
lia  N adgro tk iew icz, K azim iera  
K o w alska , L ig ia  Bołgotow ska, 
A lic ja  B rzozow ska, W anda L i­
pnicka, M a ria  M aliszew ska i 
Zofia L orek .

M łode dziew częta w ypełn iły  
ęo d ję te  zobow iązanie uzyskan ia  
n o rm  do odznak i SPO  — w  100 
proc. (Zuk)

70 członków
l i c z y  m ł o d a

sekcja pływacka 
Budowlanych

N aszem u m iastu  p rzy b y ła  je sz ­
cze je d n a  se k c ja  p ływ acka, k tó ­
ra  zosta ła  założona p rzy  Z rze­
szeniu S portow ym  B udow lan i. 
T ren in g i p rzep row adzi in s tru k ­
to r Iw an o w sk i - s tuden tW SW F. 
K ierow nic tw o  sekcji p ływ ack ie j 
B udow lanych  oparło  się przede 
szłości będzie m iało  w ie lką—p 
w szystk im  na  m łodzieży w wie 
ku  od 12 do 17 la t, z k tó re j w 
przyszłości będzie m iało w ie lką  
pociechę.

Kobieca
sportowa brygada 
produkcyjna
wykonuje

175°|„ norm y
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Szekspir w Teatrze Polskim
Jak wam się podoba?

W e w rocław sk ie j F ab ry ce  W ago­
nów  n a  te re n ie  O ddziału  n r. 3 po ­
w sta ła  sportow a b ry g ad a  p ro d u k ­
cy jna. B ry g ad a  ta  w  składzie: T eo­
do ra  P aw łow ska, Ja n in a  Saw ińska , 
i S tan is ław a  W iśn iew ska w ykonu je  
p rzec ię tn ie  175 proc. ‘no rm y  ponad 
p lan. i

M łode przodow nice p racy  pod­
ję ły  z okazji Ś w ięta  K obiet n a ­
s tę p u ją ce  zobow iązanie : 1. Z w ięk I 
szyć w ydajn o ść  p racy . 2. K onser- ! 
w ow ać s ta ra n n ie  obsług iw ane 
przez siebie m aszyny. 3. U zyskać 
w te rm in ie  od d n ia  1 m aja  br. 
po trzeb n e  m in im a n a  odznakę 
SPO.

K obieca b ry g ad a  P a faw ag u  z 
O ddziału  n r. 3 w zyw a do w spó ł­
zaw odn ic tw a w szystk ie  kobiety  z 
innych  zak ładów  pracy  na  te re ­
nie D olnego Ś ląska  do podejm o­
w an ia  podobnych zobow iązań.

(Zuk)

J a k  w  k r ó t k i m  f e l i e t o n i k u  z a m k n ą ć  
w s z y s t k i e  w r a ż e n i a ,  k t ó r e  w y n i e ś l i ś m y  
z  t e g o  c z a r u j ą c e g o  p r z e d s t a w i e n i a ?  J a k  
o k r e ś l i ć  n i e u c h w y t n y  k l i m a t  p o e z j i  i 
b a ś n i ,  k t ó r y m  p r z e s y c o n e  s ą  w s z y s t ­
k i e  e l e m e n t y  t e g o  s p e k t a k l u ?  M o ż n a b y  
c a ł y m i  g o d z i n a m i  m ó w i ć  o  n i e o d p a r ­
t y m  u r o k u  t e j  b o d a j ż e  n a j l e p s z e j  k o ­
m e d i i  S z e k s p i r a ,  i i s k r z ą c y c h  s i ę  h u ­
m o r e m  i g ł ę b o k ą  m ą d r o ś c i ą  ż y c i o w ą  
d i a l o g a c h ,  o  z a r y s o w a n y c h  z  n i e z w y k ­
ł y m  r e a l i z m e m  c h a r a k t e r a c h  l u d z k i c h .  
M o ż u a b y  p r z y t a c z a ć  p r z y k ł a d y  ś w i e t ­
n e g o  p o e t y c k i e g o  t ł u m a c z e n i a  M i ł o s z a ,  
o p i s y w a ć  m i s t r z o s t w o  r e ż y s e r i i  E d m u n  
d a  W i e r c i ń s k i e g o ,  k t ó r y  c y z e l u j ą c  z  
n i e z w y k ł ą  p r e c y z j ą  k a ż d e  s ł o w o ,  k a ­
ż d y  r u c h ,  n i e  s t r a c i ł  a n i  p r z e z  c h w i l ę  
s p r z e d  o c z u  t w ó r c z e j  w i z j i  c a ł o ś c i .  
W a r t o b y  a n a l i z o w a ć  s c e n ę  p o  s c e n i e ,  
g r ę  k a ż d e g o  z  a k t o r ó w  d o s k o n a l e  w y ­
r ó w n a n e g o  k i l k u d z i e s i ę c i o o s o b o w e g o  
z e s p o ł u ,  z a t r z y m a ć  s i ę  n a d  k a ż d y m  
s z c z e g ó ł e m  b a j k o w o  p i ę k n y c h ,  a  p r z y  
t y m  a ż  w y r a f i n o w a n i e  p r o s t y c h  d e k o ­
r a c j i  1 p r z e b o g a t y c h  k o s t i u m ó w  T e ­
r e s y  R o s z k o w s k i e j ,  z a c h w y c a ć  s i ę  
n i e  s p o t y k a n ą  d o t y c h c z a s  w  n a s z y c h  
t e a t r a c h  g r ą  ś w i a t e ł ,  o r y g i n a l n y m i  u -  
k ł a d a m i  t a n e c z n y m i  M a r y n y  B r o n i e w ­
s k i e j ,  n a s t r o j o w ą  m u z y k ą ,  ( ś m i a ł a  w  
h a r m o n i i  i p o m y s ł a c h  i n s t r u i n e n t a c y j  • 
n y c h )  i m e l o d y j n y m i  p i o s e n k a m i  R y ­
s z a r d a  B u k o w s k i e g o ,  a  n a w e t  r o z w o ­
d z i ć  s i ę  n a d  s t a t y s t a m i ,  k t ó r z y  n i e  t w o  
r z y l i  j a k  t.o z W y n l e  b y w a ,  m n i e j  l u b  
w i ę c e j  m a l o w n i c z o  u s t a w i o n e g o  t ł u ­
m u .  a l e  s t a n o w i l i  i n d y w i d u a l n i e  n a r y ­
s o w a n e  p o s t a c i e ,  r e a g u j ą c  n a  k a ż d e  
s ł o w o ,  p a d a j ą c e  z  u s t  a k t o r a .

N a  t r z y  g o d z i n y  z a n u r z y l i ś m y  s i ę  w  
w i e l k i e j  p o e z j i  t e a t r u  s z e k s p i r o w s k i e ­
go .  P r z e d  t y g o d n i e m  p i s a ł e m  n a  t y m  
m i e j s c u  o  g e n e z i e  i t r e ś c i  . J a k  w a m  
s i ę  p o d o b a " .  Z  j a k i m  u m i ł o w a n i e r r j  
S z e k s p i r  o p i s u j e  p r z y r o d ę  i ż y c i e  w  
. . z i e l o n e j  g ę s t w i n i e ' -  l a s u  a r d e ń s k i e g o  
C h o ć  u m i e s z c z a  g o  w e  F r a n c j i  ( z a p e w ­
n e  z e  w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  a l e  o  
t y m  p o t e m )  k a ż e  w ś r ó d  d ę b ó w  i l e ­
s z c z y n y  r o s n ą ć  p a l m o m  1 o b o k  j e l e n i  
s p a c e r o w a ć  l w o m ,  a l e  ' a s  t e n  s z u m i  
k o n a r a m i  d r z e w T a n g i e l s k i e g o  S t o n o -  
l e i g h  i n  A ^ d t - n .  Z  j a k i m  r e a l i z m e m  o p i

S p o r t s m e n k i  P olsk i  łączą się w  M ię d zy n a r o d o w y m  Dniu Kobie t  
z  kob ie tam i całego świata ,  s to ją cy m i  w  szeregach obrońców pokoju.

N a  z d j ę c i u  w y b i tn e  sp o r tsm e n k i :  Dagmara L erchow a  — a k a d e ­
m icka  m is tr zy n i  św ia ta  w  jeździe  f ig u ro w e j ,  Maria I sa ko w a  — t r z y ­
kro tna  m is t r zy n i  św ia ta  w  jeździe s z yb k ie j  i m is t r zy n i  św iata  w  g im ­

n as tyce  — Helena Rakoczy.

Dziew częta
z koła spoitowego

Z S  Stal
u c z e s t n i c z ą

w  biegach
n a r c i a r s k i c h

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  o d b y ł  s i ę  c i ą g  
d a l s z y  m a s o w y c h  b i e g ó w  n a r c i a r s k i c h  
n a  o d z n a k ę  S P O ,  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  

R a d ę  O k r ę g o w ą  Z S  
S t a l .  N a  s t a r c i e  s t a ­
n ę ł o  25 d z i e w c z ą t  z  
k o ł a  s p o r t o w e g o  S t a  
li n r  8 o r a z  72 c h ł o p  
c ó w  z k o ł a  W o d o ­
m i e r z y .  D ł u g o ś ć  t r a  
s y  d l a  k o b i e t  w y n o ­
s i ł a  5 k m  — d l a  m ę  
ż c z y z n  —  8 k m .  N a  
u w a g ę  z a s ł u g u j e  d o ­
s k o n a ł a  p o s t a w a  
d z i e w c z ą t .  k t ó r e  

t r u d n ą  t r a s ę  p r z e b y ł y  w  d o b r y m  c z a ­
s i e .

W y n i k i  k o b i f t :  (5 k m )  1. M a r i a  K o ­
w a l s k a  -  1,02.0. 2. A l i c j a  B r z o z o w ­
ska.  1,05,0. 3. W a n d a  L i p n i c k a  — w  
t y m  s a m y m  c z a s i e .  4. A u r e l i a  N a d -  
g r o t k i e w i c z  — 1 , 10 ,0 . 5. Z o f i a  L o r e k  — 
1, 11 .0 . M i n i m a  u z y s k a ł o  15 d z i e w c z ą t .

C h ł o p c y :  (8 k m )  1—2. S t a n i s ł a w  S m o -  
l a r c z y k  i A n t o n i  M a d e j  w  r z a z i e  1,10.0 
g o d z .  3. M a r e k  J a s i ń s k i  1,11,0. 4. E -
d w a r d  K u b r a k :  — 1.14,0. 5— 6. Z d z i ­
s ł a w  Ł o p a t a  i A n t o n i  G r z e b y k  w  c z a ­
s i e  1,15,0 g o d z .

N o r m ę  n a  o d z n a k ę  u z y s k a l i  w s z y ­
s c y  s t a r t u j ą c y  z a w o d n i c y .  P o d k r e ś l i ć  
n a l e ż y  w z o r o w a  o r g a n i z a c j ę ,  s p o c z y ­
w a j ą c ą  w  r e k a c h  d z i a ł a c z y  R a d v  O k r .  
Z S  S t a l .  ( Z u k ) .

— O ty... Nos do kasy! Nos do kasy . S am opom oc ej 
się n ie, podoba? W ej! Juści! Bo chciałbyś, coby tu  w ró ­
ci! p an  S tanow sk i ze sw oim  sk lepem  i ch łopów  o k ra ­
dał! .

— Tu n ie  o spółdzieln i m ow a, ino  o ty m  sporcie  — 
s ta ra ł się załagodzić K ościeln iak ,

— O śporcie, o śporciei.. — rzu ca ł się B ry ja . — W am  
sie nic n ie  podoba, chcielibyście  ino p ien iądze  pchać do 
kabzy. W am  sie nic nie podoba, co now e! I śp o rt ty  z.

— A co. m am y zezw olić, coby n am  chlopoków  
i dzieuchy  bałam ucili, coby n am  p aro b k ó w  od ro b o ty  
odciągali. N iech ten  się śp o rtu je , co m a cas 1 p ien iądze  
— bu lg o ta ły  w  g a rd le  S ab arS ak a  n iew y raźn e  słow a, 
a jego w olow ata  szy ja  w zdym ała  się i o padała  ja k  
u gołębia garłacza.

—C hcecie ino w k arcm ie  siedzieć, fa jk ę  ku rzyć, 
p iw sko  popijać, a za w as m a ją  inn i robić...

— My sie ju z  dość w  życiu n aro b ili — m ruczał K o­
śc ieln iak .

— N a cudzej biedzie... — w a rk n ą ł B ry ja , rzu ca jąc  
kuflem  o ziem ię.

— Z tw ojego m y nie jed li — żachną ł się K ręty . 
Jego  potężne cielsko trzęsło  się ca łe  ze złości. S to jąc  
n ap rzeciw  B ry ji, w y g ląd a ł ja k  w ie lk i b ry ta n , p rzy  m a ­
łym  chudym  k u n d lu . A le B ry ja  nie od p a ra d y  m iał 
w  gębie język  ostry  ja k  b rzy tw a:

— N ie jed liśc ie  ino żarli, az. w am  b andzio ry  urosły . 
W usach  m iód m acie, w  nosie pow idła, a w  gębie m im - 
ry  z m am ram i... A to  syćko z ludzk ie j k rzyw dy, z lu d z­
kiego n iescęścia, z ludzk ich  łez...

Od tego czasu w ieś podzieliła  się na  dw a w rogie 
obozy: jed n i by li za zespołem  sportow ym , d ru d zy  p rze­
ciw . T rzeb a  p rzyznać, że tych , k tó rzy  n iech ę tn ie  p a ­
trzy li na poczynania O k ręg lak a  i Ł yszczarza było w ię­
cej. N ie ty lk o  K ręty , K ościeln iak , C iarak , Z bina i inni 
h ru b si gazdow ie, n ie  ty lk o  cała a rm ia  dew otek , z żo­
nam i bogaczy n a  czele, w ypow iedzieli w o jnę  npw o-
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p ow sta łem u  klubow i, ale w iększość łopuszańsk ich  chło­
pów  k rzy w y m  okiem  spog lądała  n a  to , co się w e w si 
dzieje. C hłopi, ja k  chłopi — m yśleli, że ja k  ich dzieci 
zaczną u p raw iać  sport, zaczną „sie śp o rto w ać“ — jak  
to  pow szechnie m ów ili ■— to  w e w si n ie  będzie kom u 
p racow ać, ziem ia zostan ie  ugorem , ow ies n ie w zejdzie, 
g ru le  w ygn iją , a bydło  pozdycha.

B yła je d n a k  część wsi, k tó ra  z rozum iała  w ysiłk i 
m łodych  działaczy, docen ia ła  znaczen ie  spo rtu . Ale 
b y ła  to zn ikom a g a rs tk a . N ieustraszonym  bo jow nik iem  
sp raw y  sp o rtu  był n a tu ra ln ie  s ta ry  B ry ja , k ierow nik  
sk lepu  spółdzieln i gm innej. On to  w y k o rzy sty w ał swój 
sklep, jak o  try b u n ę  ag itacy jn ą . K to  ty lk o  przyszedł k u ­
pić pół k ilo  m ąki, zapałk i, a lbo  nap ić  się piw a, m usiał 
w ysłuchać  jego w yw odów .

B ry ja  tłu m aczy ł po sw ojem u n a  ch łopsk i rozum  
Inaczej podchodził do te j sp raw y  m a la rz  S m urzej.

— J a  w am  m ów ię, tow arzysze  -— pow iedzia ł raz  w 
lokalu  p a r ty jn y m , że sp raw a  zespołu  sportow ego  jest 
n a jlepszym  p rzy k ład em  \yalki k lasow ej na  wsi. K to 
się na jw ięce j sprzeciw ia , k to  n a jw ięce j b ruździ?  B oga­
cze, hrubigazdow ie... T ak  było. gdyście  tu  zak ładali 
ZM P, ta k  było, gdyśm y w alczyli o sk lepy  spółdzielcze 
tak  było, gdyśm y uchw alili, że m leko i ja jk a  będziem y 
zanosić do spółdzielni. S p o rt na  w si to w idom y znak 
p rzem ian  społecznych, ja k ie  w naszym  k ra ju  zachodzą, 
to sym bol now ego życia, to  o d erw an ie  m łodzieży  od
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niew oln iczej p racy . Oni o ty m  w iedzą, a ja k  nie w ie- 
dzą, to  w yczu w ają  sw oim  psim  nosem , bo czują, że to 
coś nie d la  nich, ty lk o  d la  nas, d la  naszych dzieci. Ja  
w am  m ów ię, tow arzysze, że m usim y  tw a rd o  s tan ąć  po 
s tro n ie  O krąg lak a  i w ygrać  tę  w alkę, bo ja k  ja  p rze­
g ram y, to pokażem y, że jes te śm y  słabsi od nich. P ie rw ­
szą i n a jw ażn ie jszą  rzeczą je s t budow a boiska sp o rto ­
w ego w e wsi!

Ł atw o  to pow iedzieć, a le  tru d n ie j w ykonać. K om ite t 
b udow y boiska , na  czele k tó rego  s ta n ą ł A n d rze j S iecz­
ka z egzeku tyw y  zetem pow skie j zgłosił się do gm innej 
rad y  n arodow ej z p rośbą  o p rzydzie len ie  te ren u  pod 
boisko. O jcow ie gm iny  jak o ś n ie  b ardzo  ch ę tn ie  w zięli 
się do ro zp a trzen ia  te j sp raw y .

G dy Ję d re k  S ieczka p rzyszed ł do se k re ta rza  gm iny 
zapy tać  się ja k  sp raw a  stoi, ten  rozłożył ręce i pow ie­
dział, że n ic nie może zrobić, bo rad a  n arodow a o d ro ­
czyła za ła tw ien ie  te j sp raw y. Zaczęło się od razu  b ie­
gan ie  od ZM P do p a rtii, od p a r tii  do gm iny, od gm iny 
do Sam opom ocy, a tym czasem  chłopcy w ciąż ćwiczyli 
na w yboistym , u p strzonym  k row im  szp inak iem  lęgu, 
pośród spoko jn ie  skubiących tra w ę  k ró w  i cieląt.

K u w ielk iem u p rze rażen iu  Sieczka spostrzegł pew ­
nego dn ia , że zaczynają  grodzić gm inny  lęg nad  D u n aj­
cem. P rzy  grodzeniu  spo tka ł n aw e t Ję d rk a  Jaw ien ia . 
Ja w ień  na jego zap y tan ia  odpow iedział w zruszen iem  
ram ion . K azali m u grodzić, to grodzi. Jeg o  też serce 
boli. a le  co m a robić? K rę ty  w arczy  na niego i w ciąż 
odgraża się, że go w yrzuci. K azał, to  się robi.

S ieczka poszedł do K rętego . Ten początkow o nie 
chciał w  ogóle z n im  gadać, a ńa odchodne b ą k n ą ł ty l­
ko, że to z rozkazu  prezesa G a jd y .. G ajda pow iedział 
Sieczce, że ta k  życzy sobie gm ina, a w 'g m in ie  se k re ta rz  
o tw orzy ł szeroko oczy i z ak lin a ł się, że nic o tym  nie 
wie. Dość na  tym , że ogrodzenie rosło, a k row y K rę te ­
go, K ale ty , K ościeln iaka, Z b iny  i innych  h ru b y ch  gaz­
dów  coraz częściej pas ły  się za D unajcem , ja k b y  tam  
była lepsza traw a . (Ciąg dnlszy nastąpi)

s u j e  S z e k s p i r  z a k ą t k i  l a s u  a r d * ń s k i e g o  
ś w i a d c z y  o  t y m  f a k t ,  ż e  s z e k s p i r o l o j
Q u i l l e r  -  C o u c h  o d n a l a z ł  n a d  b r o d e m  
u  r z e k i  A v o n  d ą b  o  r o s o c h a t y c h  k o ­
r z e n i a c h  z w i s a j ą c y c h  n a d  w o d ą ,  o  k t ó  
r y m  m ó w i  J a k u b  z  „ J a k  w a m  s i ę  p o ­
d o b a "  w  s w e j  o p o w i e ś c i  o  z r a n i o n y m  
j e l e n i u .  W  l a s a c n  t y c h  S z e k s p i r  s p ę ­
d z i ł  s w o j e  d z i e c i ń s t w o  i o n e  b y ł y  d l a  
n i e g o  k r a i n ą  s z c z ę ś l i w o ś c i ,  g d z i e  n a  
ł o n < e  n a t u r y  c z ł o w i e k  m o ż e  ż y ć  w  o d ­
d a l e n i u  o d  ś w i a t a ,  k t ó r y m  r z ą d z i  n i e ­
s p r a w i e d l i w o ś ć  i  u c i s k .  T e j  ^ k r a i n i e  
s z c z ę ś l i w o ś c i  p r z e c i w s t a w i a  z  n i e z w y ­
k ł y m  r e a l i z m e m  o k r u c i e ń s t w o  i b r u ­
t a l n o ś ć  f e u d a l n y c h  d w o r ó w .  M a ł o  t e g o :  
w  u s t a  b i e d n e g o  p a s t e r z a  K o r / n a  w k ł a  
d a  s ł o w a ,  k t ó r e  n i e  s t r a c i ł y  d o  d z i s i a j  
n i c  n a  s w e j  a k t u a l n o ś c i :  . . n a  i n n e g o
p r a c u j ę  c z ł o w i e k a ,  n i e  d l a  m n i e  w e ł n a  
o w i e c ,  k t ó r e  p a s ę " .  E d m u n d  W i e r c i ń ­
s k i  ś r o d k a m i  a r t y s t y c z n y m i  n a j w y ż ­
s z e j  k l a s y  w y d o b y ł  k o n t r a s t  m i ę d z y  
p e ł n y m  h a r m o n i i  p o g o d n y m  n a s t r o ­
j e m  p a n u j ą c y m  w  l e ś n e j  U t o p i i ,  a  
b r u t a l n ą  p r z e m o c ą  r z ą d z ą c ą  ś w i a t e m  
d w o r s k i m .  K o n t r a s t  t e n  p o d k r e ś l a n a  
z n a k o m i c i e  o p r a w a  s c e n i c z n a :  k o n k r e t  
n a  w  k s z t a ł t a c h  o p e r u j ą c a  b a r w ą  c z a r ­
n ą ,  s r e b r n ą ,  b i a ł ą  i p u r p u r o w ą  w  s c e ­
n a c h  d w o r s k i c h  i j a k b y  p r z y s ł o n i ę t a  
o p a l o w ą  m g i e ł k ą  d e k o r a c j a  l a s u  a r -  
d e ń s k l e g o .  k t ó r y  n a s y c a ł  s i ę  ś w i e ż o ­
ś c i ą  l e ś n e j  z i e l e n i  o d  k o s t i u m ó w  p o s t a ­
c i  z  o r s z a k u  w y g n a n e g o  k s i ę c i a .  R e ż y ­
s e r  p r z y  o g r o m n e j  d b a ł o ś c i  o  w y k a z a ­
n i e  c a ł e g o  p i ę k n a  s ł o w a  s z e k s p i r o w ­
s k i e g o ,  n i e  z r e z y g n o w a ł  z  w z b o g a c e n i a  
s t r o n y  w i d o w i s k o w e j  s p e k t a k l u .  N a w i ą  
ż u j ą c  d o  z w y c z a j ó w  t e a t r u  A n g l i i  e l -  
ż b i e t a ń s k i e . i  w p r o w a d z i ł  p a n t o m i n y  t a ­
n e c z n e .  a  n a w e t  l o g i c z n i e  w y k o r z y s t u ­
j ą c  s ł o w a  H y m e n u ,  k t ó r y  m ó w i :  , . A  
g d y  p i e ś ń  w e s e l n a  p ł y n i e ,  n i e c h  o p o ­
w i e ś ć  s i ę  r o z w i n i e ,  a b y  k a ż d e  z  n a s  
w i e d z i a ł o ,  c o  s i ę  s t a ł o ,  j a k  o d s t a ł o " ,  
d a ł  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  d l a  t e a t r u  
s z e k s p i r o w s k i e g o  ( p r z y p o m n i j m y  s o b i e  
s c e n ę  t e a t r u  w  H a m l e c i e ) ,  p a n t o m i n ę ,  
w  k t ó r e j  p o s t a c i e  p r z y b r a n e  w  m a s k i  
j e s z c z e  r a z  o d t w a r z a j ą  w  t a ń c u  t r e ś ć  
s z t u k i .

J a k  p o w i e d z i a ł e m  n a  w s t ę p i e ,  a b y  z a ­
n a l i z o w a ć  g r e  w s z y s t k i c h  a k t o r ó w  n i a  
w y s t a r c z y ł o  b y  n a  t o  c a ł e j  k o l u m n y  
d r u k u .  N i e c h ż e  w i ę c  w y b a c z y  m i  n a ­
p r a w d ę  d o s k o n a l e  g r a j ą c y  i w y r ó w n a ­
n y  z e s p ó ł ,  ż e  z a j m ę  s !ę  w  k i l k u  s ł o ­
w a c h  t y l k o  k i l k o m a  r o l a m i .

J a k  p o w i a d a j ą  z n a w c y  S z e k s p i r  n a ­
p i s a ł  . . . l a k  w a m  s i ę  p o d o b a "  d l a  r o i ł  
R o z a l i n d y .  T a k  s i ę  z a c h w y c i ł  s t w o r z o ­
n ą  p r z e z  w ł a s n ą  w y o b r a ź n i ę  p o s t a c i ą  
w e s o ł e j ,  m ą d r e j ,  p e ł n e j  u c z u ć  d z i e w  
< n y ,  ż e  b u d o w a ł  s c e n e  z a  s c e n ą ,  a b y  
j a k  n a j d ł u ż e j ,  j a k  n a j p e ł n i e j  d a ć  ż y ć  
u r o c z e i  R o z a  1 i n d z i e .  W  r o l i  t e j  z n a l a ­
z ł a  p e ł n e  p o l e  d l a  u k a z a n i a  s w e g o  t a ­
l e n t u  f ^ w a  K r a s n o d ę b s k a .  D o b r z e  s e ­
k u n d o w a ł a  j e j  w  r o l i  C e l łi A n n a  L u ­
t o s ł a w s k a .  O k r u t n ą  w  m i ł o ś c i  F e b e ,  
b y ł a  z j a w i s k o w o  p i ę k n a  w  s t y l i z o w a ­
n y m  n a  a n t y c z n y  k o s t i u m i e  R e n a i a  
F i a ł k o w s k a ,  p e ł n ą  ś w i e ż o ś c i  i w d z i ę k u  
p r o s t o t y  d z i e w c z y n ą  w i e j s k a  A n d r e y  — 
Ł u c j a  B u r z y ń s k a .  p i ę k n i e  m ó w i ł a  
w i e r s z  M a r i a  K o z i e r s k a  j a k o  H y m e n .  
Z n a k o m i t ą  p o s t a ć  b ł a z n a  P r o b i e r c z y k a ,  
w  k t ó r e g o  l i s t a ,  o b o k  p a r a d o k s ó w  w k * a  
d a  S z e k s p i r  o s t ’ ą  k r y t y k ę  m o r a l n o ś c i  
c a ł e g o  m o ż n e g o  ś w i a t a  ó w c z e s n e j  A n ­
g l i i .  s t w o r z y ł  Z d z i s ł a w  K a r c z e w s k i .  P ° ł  
n y m  ż y c i a ,  t e m p e r a m e n t u  i s z c z e r o ś c i  
s z l a c h e t n y m  O r l a n d o  b y ł  Z b i g n i e w  N i e  
w c z a s .  , T e d y n v m  o b ł o k i e m  p r z e s ł a n i a ­
j ą c y m  s ł o n e c z n y  n a s t r ó j  k o m e d i i  j e ^ t  
m e l a n c h o l i k  J a k u b  — p o s t a ć  n a  p o ł y  
p o w a ż n a ,  n a  p o ł y  ś m i e s z n a  w  s w y m  
. . s p l e e n i e "  — t a k  w ł a ś n i e  p o t r a k t o w a ł  
j ą  F e l i k s  Ż u k o w s k i .  C h c i a ł b y m  j e s z c z e  
d u ż o  p o w i e d z i e ć  o  d o s k o n a ł y c h  p o s t a ­
c i a c h  z ł e g o  K s i ę c i a  ( Ł u c j a n  D y t r y c h )  
i d o b r e g o  k s i ę c i a  ( A d o l f  C h r o n i c k i ) .  o  
p i ę k n y m  g ł o s i e  L u d w i k a  B e n o i t ,  p m -  
f u i s t y c z n y m  d e  B e a u  B r o n i s ł a w a  B r o ń  
s k i e g o ,  o b u  b r a c i a c h  O r l a n d a :  T a d e ­
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P r o g r a m  I :
5.00 p o c z .  a n d .  5.05 d z i e n n i k  5.10 a u d .  

d l a  w s i  5.20 k o n c e r t  .5.58 s t a n  p o g o d y
6 .00  p r o g r a m  6.10  w s z e c h n i c a  6 .30  d z i e n ­
n i k  fi.50 g i m n a s t y k a  7.00 m u z y k a  8,oo 
d z i e n n i k  8.05 m u z y k a  8.55 a u d .  s z k o l n a  
9.20 m u z y k a  i a k t u a l n o ś c i  9.50 T a r a s  
S z e w c z e n k o  10.10  a u d .  d l a  p r z e d s z k o l i  
10.30 m u z y k a  10,50 i n f o r m a c j e  10 .55  a u d .  
s z k o l n a  11.15  m u z y k a  11.35 W ieś t a ń c z y  
i ś p i e w a  11.50 g ł o s  m a j ą  k o b i e t y  u . 57 
h e j n a ł  12.04 d z i e n n i k  12.15 a r i e  o p e i o -  
w e 12.30 a u d .  d l a  w s i  12.45 n a  s w o j s k ą  
n u t ę  15.25 p r o g r a m  15.30 a u d  s z k o l n a
15.50 m u z y k a  16.00  d z i e n n i k  16.20 p o ­
g a d a n k a  d l a  k u r s ó w  p a r t y j n y c h  16.40 
k o m p o z y t o r  t y g o d n i a  17.00 l e k c j a  j e z .  
r o s y j s k i e g o  17.20 z  k r a j u  i z e  ś w i a t a
18.00 p r o z a  18.20 m u z y k a  18.45 a u d .  d l a  
w s i  19,00  m u z y k a  19.40 a u d .  d l a  m ł o ­
d z i e ż y  2 0 ,00  d z i e n n i k  20.30 k o n c e r t  
s y m f o n i c z n y  2 1 .40  w s z e c h n i c a  22 .00  s t a n  
p o E o d y  22.02 m u z y k a  t a n e c z n a  22.25 
m u z y k a  k a m e r a l n a  23,00 o s t a t .  w i a d o ­
m o ś c i  23,10 p r o g r a m  23,17 h y m n .

P r o g r a m  I I :
5 .00  p o c z .  a u d .  5.05 d z i e n n i k  5.10 a u d .  

d l a  w s i  5.20 k o n c e r t  6.00  d z i e n n i k  6 .05  
g i m n a s t y k a  6,15 k o n c e r t  6.45 p r o g r a m
6.50 m u z .  i k o m u n .  7.00 d z i e ń .  7 .20  w s z e ­
c h n i c a  7.40 m u z .  6.00 d z i e n n i k  13.25 p r o ­
g r a m  13.30 a u d .  d l a  k l a s  I— I I  13,50 u t -  
t w o r y  f o r t e p i a n o w e  14,15 u t w o r y  n a  
f l e t  i g i t a r ę  14.20  p o z n a j e m y  m o r z e  i 
w y b r z e ż e  14,30 a u d .  s z k o l n a  14.50 m u ­
z y k a  15.20 a u d .  o ś w i a t o w a  15,30 a u d .  
d l a  ś w i e t l i c  d z i e c .  15.50 k o n c e r t  s o l i ­
s t ó w  16.25 w i a d o m o ś c i  D / S l .  16.45 a u d .  
m ł o d z i e ż o w a  17.00 d z i e n n i k  17.05 r e p o r ­
t a ż  17,15 m u z y k a  17.45 f e l i e t o n  18 .00  
a u d .  o ś w i a t o w a  1 8 .10  m o z a i k a  m u z y c z ­
n a  18.40 n a r a d a  k o r e s p o n d e n t ó w  18.50 
a k t u a l n o ś c i  19.00 w s z e c h n i c a  19.20 m u ­
z y k a  20.00 d z i e n n i k  20.30 m u z y k a  21.00 
a u d .  d l a  J u g o s ł a w i i  21.30 a u d .  w  j ę z .  
f r a n c .  22.00 n o w o ś c i  p o e t y c k i e  22.20 
k o n c e r t  23.00 o s t a t .  w i a d o m o ś c i  23.10 
m u z y k a  t a n e c z n a  23.55 p r o g r a m  24,02 
h y m n .
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